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0  „eniając przekład niemiecki książki K o ­
ił miana „Rzecz o roku 196344, dokonany przez 
dra Landaua, Neues Wiener Tagb att przedsta­
wia we wstępnym artykole położenie Polaków 
w Rcsyi i zestawia zakaz tego dzieła w pań­
stwie oarów z koronacyą, która, jak mówi, mo­
gła się była stać punktem wyjścia dla pole­
pszenia ogólnych stosunków. „ 5rótkowidząca 
polityka —  dodaje organ wiedeński —  żyje 
tylko dniem dzisiejszym. Jedni nie chcą o ju­
trze myśleć, drudzy o niem wiedzieć. Dla tego 
„Rzecz o roku 1863* została w Ro3yi skouii- 
skowaną, a zwalczają ją sentymentalni polity­
cy polscy. Przecież nie może to osłabić war- 
tośoi i prawdy konkiuzyi dzieła- Za pomocą 
udataego przekładu niemieckiego stało się ono 
przystępnem dla publiczności europejskiej i 
świadczy w obea niej, jak poważna część na­
rodu zapatruje się na rok 1863-ci i swoja. 
przyszłość14.

W  sposobie omawiania stosunków pol­
skich nastąpiła ou pewneg o czasu godna uwagi 
zmiana w rosyjskich dzienuikaoh. Przedtem one 
rozważały tę sprawę teoretycznie, stawiając po 
kolei takie pytania: kto winien? kto pierwszy 
powinien dążyć do zmiany stosunków i jak ma 
to czynić ? ozy zgoda jest możliwa i esy dla 
Rosyi będzie korzystna? i t. d. Nitaruluie, że 
takie zagaioienia można rozwiązywać i tak i 
owak, a żadnej stąd praktycznej korzyści nie­
podobna się było spodziewać; owszem, jątrze­
nie sUryoh ran musiało wywołać nowe rozgo -. . . _________
ryczenie; miłość własna nie pozwalała rosy j-icze  jedno rozczarowanie44, 
sżim publicystom potępiać polityki, uznawanej i L  . . . . . .
za dobrą dia państwa; ogólnikowa stawianie 
kwastyi zmuszało do obracania się w granicach 
frazesów, branych z tej lub owej dziedziny za­
patrywań: kto stawał na gruncie tak zwanej 
„raoyi stanu“ , t*n z danych przesłanek wyc.ą 
gał inne wnioski, aniżeli ktoś inny, stojący na 
grancie zasad chrześcijańskich, Słowem, z dłu­
giej dyskusyi był tylko ten pożytek, żo wyra­
źnie się zaznaczyły dwa obozy w prasie rosyj­
skiej : obóz potępiający ogól istniejącego stanu 
rzeczy i obóz przeciway. Nastąpiła nareszcie 
trafna zmiana metody: ów pierwszy obóz za 
niechał teoretycznych roz ważań, zaczął notować 
fakty, które przemawiają dosadniej od wszel­
kich rozumowań i biją po prosta jak maczugą, 
a wówczas ów drugi obóz jął tamtemu wyrzu­
cać brak rozwagi i rozsądnego patryotyzmu.
Czytelnicy rosyjscy mogą sami wyciągać wnioski.

Na czele obozu potępiającego ozynowni- 
ozą anarohię kroczą Petersburskie, Wiedomośti, 
po stronie przeoiwnej idą w pierwszym szeregu 
Mosk. Wied. i Nowoje Wremia, a cała ręcz,* 
prasy uszykowała się za niemi, powtarzająo je ­
no to, oo w nich się pojawia; to się zapewne 
tłómaozy oeozuralnymi stosunkami, mianowicie 
tern, ie  nie obawiająo się kary, można opubli­
kować to, oo podało pismo wpływowego redakto­
ra księoia Uch tomskiego, albo znowu to, oo wi* 
dooznie jest głosem biurokracyi, s-uoro się po­
jawiło w  jej głównych organach. Notując do­
tąd przebieg tej walki, podawaliśmy zawsze 
jednooześnie głosy stron obu; tak samo uozy- 
nimy i teraz.

Pet. Wied. pierwsze wystąpiły przeciw 
niszczeniu krzyżów na Litwie i wywołały zna­
ny ukaz, zakazujący tępić te godła; następnie 
opublikowały samowolę administraoyi, która w

Królestwie Polokiem wbrew woli monarszej znio­
sła wykłady literatury i języka połakiego ; wresz­
cie tr-iAZ ogłosiły następujące pismo włościan 
wsi Niedźwiedzice w powiecie sluokim, a w gu­
berni! m ińskiej: „ Dnia 20 listopada roku prze­
szłego, s prawnik (naczelnik powiatu) i urzędnik 
gubernialny dla spraw włościańskich wezwali 
nas do złożenia wiernopoddańczej przysięgi, my 
zaś, rozumiejąc jej doniosłość, chcieliśmy ją zło­
żyć w ręce księdza, ponieważ urodziliśmy się 
katolikami i byliśmy ochrzczeni podbug obrząi- 
ku rzymsko-katolickiego. Lecz na nasze nie­
szczęście ci panowie urzędnicy wzięli nam za 
złe naize życzenie i spisali protokół, jakobyśmy 
się uchylili od przysięgi. Myśmy, broń Boże, 
tego niu czynili, jeno pragniemy przysiądz w rę­
ce księdza katolickiego, jak tego wymaga wia­
ra, w któ-ej dziadowie nasi, ojcowie i my sa- 
miśmy się urodzili, i aby przysięga była świę­
cie wykonana, I teraz jesteśmy gotowi z ozcią 
należną i szczerą myślą złożyć świętą przysię­
gę, pozostać wiernymi do groba poddanymi; 
a nie poczuwamy się do żauaaj winy, pragnie­
my jedynie, aby nia narujz&no naszego sumie­
nia. Lsją się łzy nieszczęsny o h , zbłądzonych 
chłopów naszych! Osuło 4 tysięcy dusz cierpi 
od 1864 roku baz pociechy religijna]- Dotąd 
dzieci nasze niechrzozone, no spowiedzi nie cho­
dzimy, prześladowani jesteśmy do ostateczności. 
Także młodzież nasza idzie do służby wojsko­
wej niech’.’zozona, a my sami ponosimy wciąż 
wszelkie kary, ponieważ każą nam byó prawo­
sławnymi, chociaż jesteśmy katolikami44. Do te­
go listu dodały Pet. Wie.lom następujące słowa : 
„Komu na tam zależy, aby tak nękano biednych 
ludzi? K ie iy  w  walce z innemi wyznaniami 
duchowieństwo katolickie chwyta się środków 
niedozwolonych w państwie, natenczas pra­
sa nasza me zauiedoaje wystąpić ostro. Tarn- 
bardziaj jest jej obowiązkiem nie milczeć o 
faktach, tak strasznie smutnych, jak wyżej przy­
toczony44.

No w o je Wremia dato na to króiką odpo­
wiedź: „(Jzęśó naszej prasy, mówiąc o polskich 
stosunkach, zajmuje stanowisko blęiae. W i­
dząc to, niepoprawny sangwmis Foiak przej­
mie się j* kia miś nadzieja, mi, Naturalnie, oka­
żą się one z łiia em i i w raaaltanę będzie jesz­
cze jedno rozczarowanie44. Mosk. Wied. aż w 
dwóoh artykułach wystąpiło przeciw „błędne­
mu stanowisku* o woj części prdSy rosyjskiej. 
W  pierwszym pisie: „Bardzo ałisznie! NLe
trzeou milczeć o faktach aietoUran-3/ i ,  aia cóż 
to za fakt podały Pet. Wi.il. i  o .o  kilku ehio- 
po w ,n’. pi salo lisi z j  skargami nUst werdz 
mi i nieokreślonemu Gbiyoy to nawet było 
P^wdą, czyż można mówić, it  istnieje w o- 
góle nietoleraacya ? Tak postępuj ąc, możemy 
wpaść z dasz sza pod rynnę i roslmciohaó reii- 
p ju ą  walkę14. W drugim, już dtugim artyku- 
je moskiewski o.gan pisze: „Sosyam e są WiaT 
kodnszai. (idy  na się mówi, ża Polacy siedzą 
cicho i caoą tylko spokojnie mo lltó się po 
swojemu do Boga, a rządu słuen*ó, ioli aaś 
gnębią, rozdrażniają i czynią wrogami pań­
stwa, to Koaywue zaraz stają po streum skrzy­
wdzonych. Ostrożnie panowie pnolicyści! Je­
steście jednostronni, weszliście na fałszywą dro- 
g ę , potępiacie środki administracyjne, zapomi­
nając, że słuchają was ozytsinicy, którzy nie 
mają czasu sądzić samodzielnie. Waszym obo­
wiązkiem sluzyć wyłącznie dobra Rosyi, a 
więc me krytykować, lecz wspierać tyohs któ­
rych powołano do działania na korzyść pań- 
stwa. Wkszem rozczuleniem się oaażeoie R o- 
syi niedźwiedzią przysługę, bo jaśli do ognia 
me wygasających marzeń poDkioh dolejecie oli­
wy, kto będzie winien ? Zrosyania3wa,uia P o­
lanów me może być sprawą tylko rządu. M isi 
mu pomagać całe społeozeństwo, wizysoy w 
mem — i oi, oo pracują w kraju, podlegają­
cym zrosyanizowaniu, i oi takie, którzy mie­
szkają w oałej Rosyi. O tam powinna pisać 
prasa, to przypominać ustawicznie. Katolik —- 
to Polak, prawosławny —  to Rosyanin ; o tam 
trzeba pamiętać, jak również o tem, źe pod 
silną opieką ausiryaokiego orła Polacy jawnie

głoszą pretensye do dzielnicy, należącej do nas, j 
układają plany wojny z R osyą, prowadzą 
sprytną agitaoyę przsoiw naszemu rządowi, a , 
w  potrzebie umieją wdziać owczą skórę, aby > 
rozczulić naszych krótkowidzów. Wy, pano- S 
wie publicyś roi, podający rękę Polakom, da-i 
jecie wrogom oręż przeciw R osy i, roz ozy sz ■ 
czacie drogę przed naszam nieszczęściem, j. 
Bóg da, że piorun w nas nie udarty, ale wy ro- 

, bicie wszystko, aby burzę sprowadzić l44
Tyle w.alkicŁ jęków jedynie z tego po- 

i wodu, że uc .ciwy dziennik stanął w obronie 
 ̂chłopow, którym gwałtem każą być prawosła­
wnym i! Tyle kłamstw o aastryaoAim orle, 
który osłania polonie plany przeciw Rosyi, wc- 
jenne priygot .rwania, agi tacy a antirządowe, za­
borcze zśm ifiry! „Rosyanie są wielkoduszni!44 
—  głośną Mosk. Wied., a czem-źe j. ŝt to pi­
smo, tak niewyczerpane, ni> wy oralne w zmy­
śleniach i tak niechrześcijańskie w uczuciach?

Skutki znanej przemowy ks. Ludwika ba­
warskiego na bankiecie Niemców moskiew­
skich dotąd jeszcze trwają, wywołując bójki 
między Prusakami a Bawarami. Po wstało ta-1 
kie rozdrażnienie, wywołane niepotrzebną ga- 
daniną dziennikarską, ża w Bawaryi posaa- 
nowiono urządzić owacya kuąoiu, gUy wróci 
do kraju. Na całej drodze oa granicy austry- 
ackiej do Monachium zamierzono witać go de­
monstracyjnie. Z  tego powodu regent oawar-§ 
ski polecił księciu przebyć pewien czas na 
Węgrzech, w dobrach, które on tam posiada, 
jednocz iśuia zaś urzędowy bawarski organ wy­
stąpił z komunikatem, w którym powiedziano, 
że „pod p •zoram przy wiązania do rodziny kró­
lewskiej prowadzona jast agitacja wroga ja- 
dnośoi niemieckiego narodu. Kną^ę-regano od ­
czuwa to bolośuie, sam ki. L u iw ik  jest bar­
dzo przykro dotknięty i z oburzeniem odzywa 
się o nieprzyjaciołaon cesarstwa, nadużywają- 
oyoh jego osoby wsposob karygodny4*. Tan no- 
manikat nic sprowadził uspokojenia, owszem, 
w kawiarniach i piwiarniacn z,*czę*y się jesz­
cze żwawsze u.acczki między piftykalarzysja- 
mi a zwolenuikami najściślejszego zjednocze­
nia, zwanymi krotko „ frusskaon44. Zamącanie 
w poiudaiowycn Niemczach doszło ao tałiego 
stopnia, źe poruszono tę kw*styę w p*riameu- 
oia, aie tak niezręcznie, se podrażnienie jeszcze 
się wzmogło. M unowicie unkier prU3ki hr. 
Liinbnrg-óttrum zarzucił ks.4ai«rzowi, ze jako 
Bawar pobłaża swym rolu._j.rn, jest xcn do­
brym wnjaszkiem ze szaodj dla c.war;iwa, po-
wiii\ea a'ai osuCc ■> j ł n ^  1..2: .r oios .y1* - i i.!.*.
Te słów* cjraizma oourzyi>' Bawarów, którzy 
krzyknęli, że nie są zawojowani przez Prusa­
ków i nie mogą o/o ani <cst:o, aiu łagodnie 
tłumieni p zez oeriiaskici pauow. aVrzawa zro­
biła się nadzwyczajna. K u ś  w Monaclauni wy­
dał obrazek przedstawiający ks. Ludwika jako 
M io ha ta AceUa, nom, a P/usaka jako smoka, 
ziejącego ogniem. W okamgmunia rozkupiouo 
trzy wynaaia teg> uorazka. — Tak odsłomła 
się w całej pełni rana na cieie zjednoczonych 
Niemiec — głęook* żąiza separacyjna, ozywia- 
jąca jaz nia polityków, nie la i  p o ia ia u w j- 
niemiecki. Teraz rozdmuchała tę żąizę g a i* - 
niua dzienników. 
BaMBittaggtEaaBaEasgaEamsaBBiaiaaaaałiflaicaćmaeagaâ aMm
Ajliardi. —  Reform* podatkowa. —  Manewr.

piszą n a ul z W ieiai*, 28 czeiwca :
Mianowanemu wcaoraj prz^z Ojca 8 w. 

kardynaiem u iijy a szow i Agiiardema Ocsarz 
w sobotę w kaplicy zamkowej wioży na głow ę 
biret. W" oiągu OUiko oddem iego swego pano­
wania Cesarz hTaanszei Jozef obrząiau wło­
żenia biretu dokona! względem 2ó kardynałów, 
mianowicie zaś względem o mu nauoynszów. 
Każdy nuncyuiz u je iu c io  z większych dw o­
rów po kilku latach otrzymuje purpurę. Arcy­
biskup Agltardi wskutek dramatycznych zajść 
otrzymał ją  wcześniej od swycn poprzedników. 
Cesarzowi bowiem wręczył swa listy uwierzy­
telniające 17 ozerwoa r. 1893, a już w r. a., a 
więo przed upływem drugiego roku swego po­

bytu w W iedniu był dezygnow&ny na kardy­
nała. Zajścia, które przyśpieszyły odznaczeń e 4 
nunoyaszł,, są powszechnie znana. Dnia 1 maja ' 
r. 1895 odpowiadając na interpelaeyę, prezaa 
gabinetu węgierskiego bar n Banify w sejmie 
wyraził ubolewanie, że ks. Agliardi podczas 
swego pobytu na W ęgrzech zbliżył się zanadto 
do opoaycyi katolickiej (przeciwno projekto m 
kośoielno-policyoznym). Mowa ta wywołała ogro­
mne wrażenie. W  dalszym ciągu gorszącej , pra­
wy 6 maja baron Banify odczytał list nr. K *i- 
nokiego, oskarżający nancysazu o brak taktu 
Dnia 16 maja hr. Ka-.n iky otrzyrazł zacądaną 
dymisyę. Pominąwszy mne wzglęny, które Spro­
wadziły zmianę ministra spraw zagranicznych, 
dymiaya K tlnokiog^ byia satysfakcyą dia 8to- 
lioy Apostolskiej. Z  drugiej ssiuny po takica 
w dziejach austryaokic.il rzadkich, wyjątko wych 
zajściach, stanowisko ks. Agiiardego w Wie­
dniu stawało się przykrem. Dłuższe jednuk pro- 
wizoryum w pożądany sposób zatarło przy m e 
wrażenie prze izłorocanych wypadków. Nuncynsz 
starał się osobiście ile możności złagodzić za­
targ, po stronie dworu i nowego imnisira spraw 
zagranicznych w tuj mierze Matiańi na n*j- 
przyjażaiajsza uiposooióiiio, tak, ze teraz opu­
szcza Wiedeń w zupołaej harmonii z u worem 
cesarskim, Jego następca arcybiskup Taiłam, 
b. ad Tac nunoyatur w Monacmum i Paryżu, 
od 13 iat przebywa! w Rzymie jako uditore 
ddla rota, iiczy iat 58 i ..iyaia a wielkiego 
taktu. '

K om isja podatkowa Izby Panów posta­
nowiła wczoraj 'przystąpić natychmmst ao za­
łatwienia uchwalonej przez Izbę poselską re­
formy podatkowej. K om isja zamierza puduono 
usunąć przipis nowej* ustawy podatkowej, we­
dług k ur ego przez dwa tygodnie ilaki*raoye 
docnodu ojoDisfcego mają oyó poda wane do pu­
blicznej wiadomości. Trzepie ■-,en otwiera sze­
rokie pole wszelkim szykanom, zawiści, denua- \ 
oyacyi itd. J żeli wogói-e drakońskie przepisy 
nu woj ustawy, dotyczące dekiaracyi docnodu 
osobistego, żony, dzieci i ad., na przyszłość wiei- 
ca utrudnią życm, uo przynajmniej należałoby 
poprzestać na .nado woleniu oiekawosci władz 
podatkowych, a me dostarczać oez koaiboauej 
potrzeby mator/ału i.i»wi.atnym sąiiadom mo 
konsuienfcom Trzepie non prujes.a, ujnwaiunj- 
go przez isoę  poseissą, odslaaia poW_ą nle- 
głoso w joo j prądó w ajcyaiaiycz-uo-iiiwjiacyj- 
nych, którym niedawno oemu oparł się nawet 
Ourdzo d j.nokratyczay irancuiki parlament, a 
którym me śmiał* uprzeo się ssanowcz i au- 
ssryacd.ą I<b* p.o«ais£a. J cźd i laba Taaów, 
mniej zaio,.u» od cSiWiiowycu prądów „popu­
larnych1*, usnuio u n  drażliwy przepis, uj.awn 
podatiowa w i sl i na tom skorzysta- Z.,pewno 
minisur skarou łatwo mę zgodzi na mką po­
prawkę, m ak ie  i p o i e l s a a  nie odrzam pro- 
pozycyi izby  Tanów. K om sya u j Izby poprze­
stanie aa teraz n* wygotowania referatu, k tó ­
ry dopiero w jesieni at*m#-n* porządku dzien­
nym pałnej Izby.

Dzienniki czeskie nroczys iio podnoszą ni* 
byto budapeszteńską korssooniencyę ru iyża l­
nej Frankfurter Zeitung o mozuwem porozamie- 
uiu się Mlod ocz jchó w z Węgrami. To za nc- 
łami młodoczeskiemL nikt nic zwraca uwagi na 
ten najnowszy mauowr, dczonany za pumjcą 
stojącej od dawna w służbie młodoczesmej 
Frankfurter Zeitung. Rzekomy budapeszteński 
korespondent wymienionego daieauiaa, (zasia­
dający prawdopodobnie w redakcyi tutejszego 
dziennika Zeit) pjrusŁa kwestyę ugody pomię­
dzy Młodoizechami a Węgrami na podstawie 
uznania przez tyehSe tak zwanego historyczne­
go prawa (Jzech, za co —  Młodoczesi mogiiby 
głosować za udu, wioiriam ngoiy  handlowej. 
Oto najnowsze młodoczesme, jak powiada dc. 
L  legor, „Techtel mechtel44. Ozy który z dzien­
ników węgierskich raczy odpowiedzieć na ta 
skomplikowane propozycya, którym Naiodni 
Pis ty wczoraj poświęciły sążnisty artykuł wstęp­
ny ? Wątpię. W każdym razie mowy, wygra- 

iszane w stolicy węgierskiej przez p. Krama­
rza, były dziwacznym wstępem do tej najnow­

szej ewoluoyi młodoczeskiej A potem, cóż na 
to powiedzą podburząni ciągle z Pragi prze­
ciwko Madziarom Słowacy, Rumuuowie etc.?

List do Redakcyi.
( W  sprawie regulacji plac urzędniczych).
Ze względu na to, że kwastya regul&eyi 

pensyi urzędników państwowych wciąż jeszcze 
jest w zawieszeniu, chciałbym i ja wypowie­
dzieć o niej kilka przedmiotowych uwag, a mi - 
łoby mi było, gdyby moja treściwe przedsta­
wienie tej kwesty! zna'a?ło miejsce w Szanow- 
n&m Piśmie i przyczyniło się do pomyślnego, a 
rychłego rozwiązania tej kwesty i. Ograniczymy 
się jednak tylko na rangach niższych —  do 
złotego kołnierza, bo u rang wyższych nie w y­
stępuje nigdy tak rażąco różaiea między pracą 
a jej wynagrodzeniem i potrzebami.

Joatto pewnikiem, że państwo me wyna­
gradza pracy żadnego urzędnika w tej mierze, 
jak na to zasługuje, a pensya urzędnicza nie 
stoi w odpowiedniej proporcyi ani do kapita­
łu jaki urzędnik choćby nawet najniższy przed­
stawia, »ui do pracy, jakiej państwo od niego 
żąda. Jeżeli wychowanie urzędnika dia pań­
stwa ogromnych wymaga kapitałów i własnej 
blisko aO-letniej pracy urzędnika —  to pensya 
nawet IK  rangi mo stanowi nawet 2"/u od w ło­
żonego kapitału") i odbytych studyów — i jest 
bardzo licham wynagrodzeniem za pracę w u- 
rzęizie. — Dobra rola niesie 10—15°/0 rocznie**)
— a przecież człowiek wykształcony winien 
dorównać co najmniej roli średniej jakości. — 
Dziś urzędnik może byó porównany pod wzglę­
dem dochodów, które pobiera do kiepskiej ska­
listej roli, z której podatki trzeba opłacać z 
posagu żony lub z pożyczek, — a konto przy­
szłego awansu. Żądać, aby rola urzędnicza pod 
uięŁkim pługiem pracy urzędnika wydała plon 
stokrotny, byłoby śmiesaną utopią — powinna 
jednak bezwarunkowo dać urzędnikowi każde­
mu śroim  dobrobyt, t. z. sposóo do życia, od­
powiadającego giduośoi stanu — a powiedzmy 
wyraźnie godności państwa. — Dzisiejszy u- 
rzędnik nie rózai się w niczem materyalnie, a 
powoli zaczyna się nie różnić i moralnie i spo­
łecznie w swych as pnący ach, od prolefaryata 
klas pracujących.

Dzisiejszy niższy urzęlnik —  bez rozpo­
rządzeń hr. Kteimansegga i przyszłej drakoń­
skiej dyscyplinarnej us„awy — me myśli nie­
mal o mozom, bo ma ma o czsm i przy ozem, 
i powu*;z* sobie przed spoczynkiem iub po 
nieprzespanej nocy słowa Tisma św .: „Dosyć 
ma Uzien na swej nęlzy* — a wiąuaj jeszcze
— noc! D ty  go w takiej chwili zastaną wy­
bory gminna, do Sejmu lub Rady państwa — 
odda głos wodle „winku44 iub wiedziony in- 
mstynKtownie rzuci ten głos na szalę przeci­
wną, onoć żadnego z kandydatów ani zna, ani 
widział, ani słyszał i dawno już zeszedł z wy­
żyn polityki i polityko wania, a porzaciwszy 
ue różna t. a w. niepotrzebne „'krytyki44, scho­
dzi na coraz niższe niziny społeczne. Przy 
szablonowej, choć inteligentnej pracy, nia ma­
jąc ani otwartej, ani swobodne; drogi i śród- 
Atow do szerszego społecznego życia, sztywnie­
je, przy troskach ooojętaiaja i stacz* się p o ­
woli w tę przepaść oodaiennych hawyczea ' i  
pragnień, n* które siarczy pożyczony grosik ;

*) T r z y p is e k  R e d a k c y i. Autor naszam 
zdaniem cokolwiek fantastycznie przeprowadza tea 
raciiauek. D i/by  pensya 1209 zł. reprezentowała 
Gylko 2 ’/0 wiozeaego kapitała, w takim razie kapi­
tał ten wyaoeiloy 00.000 zł. Tyle atoli nie kosztu­
je wykształcenie młodego człowieka do karyery u- 
rzędniczej. Przypuśćmy bowiem, że dopiero w 24 
roku życia jest urzędnik w stanie zarabiać ua sie­
bie, i że utrzymanie i wykształcenie jednostki od 
1 do 24 roku życia kosztuje przeciętnie 300 złr.

I rocznie, w takim razie kapitał włożony przedstawił­
by tylko sumę 7200 zł)

**) I z tern twierdzeniem autora trnlno się 
zgodzić, rola niesie dziś bowiem me więcej jak 4°/0 
a w wyjątkowych chyba razach 5 do 6“/0.
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POWI EŚĆ
Z O F I I  K O  W F U S K 1F J .

(Oiąg dalny).

—  Więo po oo się żenił * kobietą, którą gru- 
ohooze w rękach, do kacia młotem przyzwy- 
ozajonyoh ?

—  Po oo ona szła za niego ?
—  Błędne koło. Los tworzący położenia bez 

wyjśoia.
— Czy w podobnem nie znajdzie się pani z 

powodu swej szlachetnej iat ar wen cy i w sprft" 
wie mojej ?

— Woale nie. Lerozewski będzie milozał z 
pewhośoi%i Jolka wie oo o tem myśleć, zresztą 
będąo wolną, mam prawo koohaó kogo mi się 
podoba!

—  Bo jaby111 by* w rozpaczy, gdyby...
—  Nieoh P*1* od r»za zrezygnuje z rozpa- 

ozy. Byłaby o11* zupe*nie zbyteczna! Bierz­
my rzeozy po prostu. _Ja o pozory nie dbam, 
a w grunoie przecie nio nie ma i nigdy nic 
nie będzie.

Dobry humor Wandy i jej spokój pełen 
swobody, zdjęły Tolskiemu kamień z  serca. 
Poprowadziła g j doozworaków, prosząo o radę 
dla niemłodej kobiety z nieuleczalną ohorobą, 
którą iui miał w swojej kuraoyi.

— Żeby ohoó można było małą ulgę jej 
przynieść!

Wziął pudełko, które go nigdy nie opusz­
czało, a w którem miał instrumenta i środki w 
pagłyoh razach potrzebne. zastrzyknięoia

morfiuy, jęki kobiety nstały. Dziękowała T ol­
skiemu ze łzami w oozaoh.

— Czy pan jest zadowolony, że pan mógł 
przynieść jej ulgę i  ohwilę wytchnienia w oier* 
pienia ?

— Bardzo. Nia wyleozę się nigdy z głupie­
go uozuoia radośoi na widok pomysinyoh skut­
ków mojej kuraoyi, ozy ohoóby umniejszonych 
mąk ohorego.

— A  jednak nie nazywa pan tego wspania­
łomyślnym postępkiem ze swej strony. Ja nie 
uozyniłam nic innego dla pani Teresy. Oszczę­
dziłam jej oierpienia, nio w ięoej!

Nie zaprzeczał, ani się starał wykazać 
różnicy pobudek, uczuł tylko, że zdawnej jago 
meohęoi dla Wandy, me zostało ani śladu. 
Z uśmiechem patrzał na piękną dziewczynę 
broniąoą się z taką prostotą od uczuć i sfów 
wdzięczności z jego stroay. Był tsraz gotów 
przyznać pani Boreckiej, że to był teniks 
między panuamL 1 Poozul się tak uspokojonym 
wewnętrznie, że bez skrzywienia uozynił dla 
ojo* Waudy poświęcenie z wieczora swego.

Pan Pilawski zaoiągaął go do winta. Właśnie 
jeden z jego towarzyszów gry byt wyjechał i 
Tolski znajdował się w samą porę jaso zastęp­
ca. Z wyrozumiałością wysłuchał teoryi pana 
Pilawskiego o obowiązkach lekarza.

— Lekarz musi koniecznie grać w karty — 
mówił pan Pilawski —  miauowioia lekarz na 
prowincyi. To powinuoby należeć do obowiąz­
ków, na która przysięga. Gtdf mi powiedziano, 
że w Btooiszawie osiedla się młody lekarz, 
pierwsza rzacz, o którą zapytałam, by ła : czy 
8 r* Y7 karty. Oi, oo mają do czynienia z szar­
szą publioznością, * rozmaitymi ludźmi, powin­

ni uważać grę za jedno z ułatwień w  praktyce 
swojej. Mieliśmy tu w Molinówee dyresoora cu­
krowni, który po prostu me znal kartl Niech 
sobie pan wystawi człowieaa, który z obowiąz­
ku miał do czynienia z wiasoicieiami i dzie­
rżawcami całej naszej okolicy, memającego w do­
mu ani jednego zielonego stolika! No, przyzna 
pan, że to było w wysokim stopniu mei,*KM>- 
wnel Ja po prosta dla tego me sadziłam bu­
raków! Żadnych z mm nie chciałam mieó stosun­
ków! Oo to jest, zęby, będąo dyrektorem, po- 
trz .bująo jedn*,ó sobie plantatorów, urządzać im 
akieś demonstracye!.... stoliki do kart kaso­
wać!... Rozumie pan, że to było nie do w y ­
trzymania !

—  O, rozumiem! Panna Wanda dala mi dziś 
właśnie łekoyę rozumiama bhżaioh muion.

— Jak dyrektora fabryki, tak lekarza nie 
grającego w karty nia pojmuję Przyjeżdża on 
naprzykład do chorego i musi ozekao przy nim 
na akutak lekarstwa... czasem siedzieć noc ca­
łą... Co oa ma w takim raaie rob.ó a otaczają­
cymi i co otioaający mają z nim rob ić? (drają 
w karty i to ich uwalnia od rozmowy, od ucią­
żliwego oczekiwania... to skraca czas... Ja ca­
luteńki tyfus mojsj żony przebyłem gnając a le­
karzami, ‘Bj, w*«o iou tu po tiiiięli a wszyscy 
zapaleni do wims.1

— lda&ini lekirzs! —  riekł Tolski.
— Doskonali ladzie, mówię panu! Ty fas io  

ny przossedi mi jak mgnienie, oka! ,
— I tea idyola -jest ojcem fca,kxoj dzielnej 

dziewcayny! —  myai&ł Touski.
O-dy się nareszcie, późno w nooy, uwolnił 

od kart * rozmowy o różnych wiatowych kom- 
bmacyaoh, odetohnąi lekko, świeżom, ohlcdaem

?  • . ' ■ '  . 1

powietrzem, która go otoozyło. Ruoh jednostaj­
ny podróży uspaaabiał go zawsze do żywszej, 
umysłowej czynności. Nigdy tak łatwo niem y- 
siał, ma mansył, jak jadąo. Zapominał wtedy
0 upływającym ozasie, tooząoe się koła dawały 
mu złudzenie, że on sam bezczynnym nie jest, 
odsuwały od mego wyrzut spędzanych na pró­
żnowania godzin i pozwalały na nierozrywanie 
się wątku mysii.

D^isń ubiegły dostarczał tematu do roz­
myślań. Odwiedziny Lerczewskicgo, jego szcze­
re, otwarte uwagi, pamięć Tulskiego powtarza­
ła w yraźne. Tak, to czego pragnął, o ozem 
marzył, to była zabawa z ogniem Wchodził po­
między rodzinę źle wprawdzie dobraną, ale ży­
jącą dotąd bez skandalicznych wypadków i 
enoi&L.. O j właściwie ohcmł uczynić? Pragnął 
miłości Terasy? I  có i dalej? Oboje byli ubo­
dzy i nawet o rozwodzie myśleć nie mogli. 
Otrsymauie go kosztuje dużo pieniędzy.,. Ozy 
wreszcie Teresa zgodziłaby się porzucić dziecko
1 obowiąaki swoje 7 Ozuł, 4a wyobr&żeuia reli­
gijne i moralna w jakmh była wychowana, me 
pozwoliłyby jsj na opuszczenie do nu mężow­
skiego i pójście za muością swoją, n.e ogląda 
jąo się na nic. Jakaś więc uyła prcysRość uczu 
cia, któremu pozwolił jfoawieunoimó się w ser­
cu swojem ? i  tea Lmoz_wski„. B ył ostry, gbu- 
rowaty, despotyczny, ale moiua g j  było w isto­
cie twuwać jan owego parobka a opowiadania 

| Wandy, któiego wiepraiak żdyohtał z głodu pod- 
j ozis guy jego żoui* w rękawiczkach i pod pa-
* rasoiką, zbierała Rolki. To oo było, do trudów
* i męki tego żywota, dodawać jeszcze hańbę i 
l boi? Oay me byłoby lepiej uciec z Blociczcwa, 
j wióc-ó do Warszawy ? Ludowe ideały go za­

wiodły, dziennikarstwo wydawało mu się wiel­
ką blagą.,. Pozostawała wszakże nauka. Suoha, 
beznamiętna nauka, obieoująoa na pola medy­
cyny tyle jeszozo odkryć ! Wyniesie się z BIo- 
oiszjw*, zaaopie się w nauce, od ia  się badaniu 
mikrobów i bakteryj i to ma zastąpi ii&*iy i 
miłość kobiety. Ożeni się może z jaką zdrową, 
czerwoną dziewką, która domowe gospodar­
stwo prowadzić mu będzie, da mu dzieci czer­
stwe i silne i żadnej moralnej z nim spójni 
wymagać nie będzie. W  błociszewsbą okolicę 
rzuoił kilka miesięcy swego życia, część może 
najlepszą serca... „ f iw ie ie  zrobił tu dobrego, 
ale mu uciekać było trzeba, nitn się j igo by ­
tność zaznaczy nieszczęściem oałej jednaj ro­
dziny. Wzdychał do m ił.ści Teresy... Ozy ra- 
oajj nie należało mu pragnąć by jaj zjstał na 
zawsze obojętnym?

MyśU jego krążyły ciągle około jednego 
przedmiotu. Chwilami był pewier, żc powziął 
już niezłoamo postanowienie, to snow i nie ozuł 
w sobie dość odwagi na czyn s atowesy, na 
op.isaczsnie Teresy. Co, oderwać się od niej, 
ms dowiedzieć się nigdy jakie m iii* dia niego 
uczucia, nie aob&ozyć jej więcej?... oczom swo­
im odjąć radość spojrzenia na nią czasem? 
A  mośe to, źe czuła obok siebie przyjaciela 
wspomagało ją i pocieszało w truinem iyoiu 
jzkia w iodła?. Jakże ją było Bostawió samą na 
pastwę despotyzmu męta i złośliwości Julki? 
Trzeba było dobrze bię namyślić, odłożyć osta­
teczne postanowienia na później... M oż9 jutro 
znajd sio się odwagą... mois przyjdzie myśl 
szozęśiiwsza. !

(Ciąg oaisay nastąpi),
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lgnie do bióta coraz więcej, nie wychodziłby 
niem .l z bióra, bo i surdut niecały i ja i na 
piwko brakuje. »

Ouo obraz tęgiego  białego murzyna, któ­
ry zalowolm się na-ret każdą pens-yą, byle 
m ógł nosić „przymusowo z chęcią" mundur u- 
rzę laika.

T m  stan sm chwili trwać nie powin-:en i 
nie moż», a przyczyna jego le iy  w pierwszym 
rzędzie w złym, opartym na puż ozkaoh. bycie 
prawie wszystkich urzędników. Nie jest to 
oznaką życia nad stan, nad rangę! To ire jest 
znaki sm choroby jakiejś społecznej urzędnicze­
go stanu, wywołanei czy to a'ubiorą, czy uro- 
jonemi potrzebami. Stan ten to dowód niezbi­
ty, ze pensya mzedsiioza dziś nie stoi nietylko 
w  żadn ej pro por cy i do włożonego kapitału i 
ciągłej pracy urzędnika, ale nie odpow-ada 
wcale koniecznym potrzebom nawet w yżyw ie­
nia urzędnika! Jeśli ludzie za młodych lat dla 
wyższych ceiów blisko 20 lat praaiąoy, osiadł 
szy w biurze i przy sioliku służbowym wyrze­
kają się ogólnie wszystkiego, zapominają o po­
trzebach moralnych i zacierają w sobie ś’ ady 
dawnych ambioyi i aspfraeyi to niezbity do­
wód, że państwo (tem tnrdriej, że to jego pra­
cownicy! powinno im przyjść natychmiast z do­
stateczną pomocą. Knndykta, prócz pożyczek 
prywatnych zaciąganych z dnia na dz en, liczą 
się na miliony, a spłaty tych długów wynoszą 
najmniej ’ /3 pobieranych pensyi, —  zaś sam 
procent od tych pcżyezek wynosi najmniej 
151*/, t K to te miliony kiedy i esem zapłaci?

Niższy stan urzędniczy urn i esc bliskim 
bankructwa, ale iy ie  w ustawiczncm bankru­
ctw la: od pożyczki do pożyczki; jak Niemiec 
m ówi: „von Unfall zu Unfall!" Oto jest stan 
urzędniczego proletaryatu; przejdźmy do szcze­
gółów, a te nam w zupełności rzecz całą wy- 
jaśnią

Urzędnicza pensya w 3 najniższych ran­
gach wynosi we Lwowie 780, 1140 i 1400 zł., 
a r- dodatkiem t. zw droiyźnianym mniej wię- 
cej 100 zł. więcej w każdei randze. W eźmy 
dale pod szczegółu wy rozbić r  dochody i roz- 
phody, czyli potrzeby urzędnika n. p. X  rangi, 
mającego ckołc 14 lat służby w urzędzie, żonę 
i  troje dzieci w wieku od lat 6 —12, no i ren 
sye około 1200 zł., t-j. 100 zł. miesięcznie. W y ­
rachujmy na co ta pensya wystaroza, a na oo 
bezwarunkowo nie wystarcza, jakkolwiek wy­
starczać powinna, niech scbie resztę czuły 
czytelnik w duszy swej dośpiewa, a p^zekoca 
się, że przy takiej pensyi urzędnik państwowy 
bardzo cienko śpiewać musi i śpiewa! — póki 
mu głosu, stanie.

Raohunsk krótki: mieszkanie z dwóch 
pokci i kuchni 20 złr ; wikt trojga osób doro 
słych (sługi) i 3-ga dzieci po 10 i 5 złr. (p^zy- 
b _ k ł  czytelniku, że skromnie bardzo) 45 złr, 
usługa 5 złr., opał 15 złr (/rzy ig niska) *), 
świr tło 3 złr, pranie 2 złr. a 10 złr. na tytoń, 
podatek i stemoel od pensyi. czasem teatr ito. 
ozyH razem 20 -j~ 45 -j- 5 -f- 15 -j- 3 +  2 - j-10=100 
wyraźnie sto złotych reńsk-ch austr. w a l1 Bra­
kuje tylko na ubranie! no i chorować nie wol 
no. co pewnie zresztą przysyła ustawa dyscy­
plinarna stanowczo zakaż-, ze wzg’ ędu na zby 
teezne i zbytaowne w takich nie cn e  widzia­
ny oh wypadkach — wydatki A  ież. li odjąwszy 
od ust sobie i dzieci-im urzędnik dokaże ouiu 
oszczędnośoi i — bez długu — ubierze wedłng 
godneści rangi siebie w mundur, a żonę i dzie 
oi w przyzwoite t. zw. toalety, — to jednak 
n’ o moż) posuwać tai oszeręinośoi aż do co ­
dziennego przymierania głodem, ab-* za to i 
swych synów kształcił na „panów urzęduków" 
i swoje aniołki żeńskie przysposabiał cso parło- 
wania s przyszłymi praktykantami do proleta- 
ryatu urzędniczego.

Nie masz może już cierpliwości czytelni­
ku łaskawy, więo żeguim  c ię , bo chcę ci zo­
stawić czas do marzsma o złołej nędzy — i 
złotych obietnicach jej poprawy. V t le ! A  po­
staraj się —  rozpamieta-nsy rzecz należycie — 
jeśli masz wpływy i cieszysz się wzgleda i 
stor decydujących, a b / najniższa pensya, t. j 
urzędnika X I  -angi wyrosiła lichych 100 złr. 
miesięcznie, bc inaczej nawet procentów od 
długów nie będzie czem opłacić.

6. k. urzęanik.

M a ł y  T ^ e j l e i o i i o
Tęocie cnraoąszcze!

W  początku bieżącego dzieśięeioleoia roz- 
sazał francuski minist- r rolnictwa przy wszyst­
kich drogach na brzegach lzsó w, w puulicznych 
ogrodach i innych przez publioznoió zwiedza 
nyoh miajscowoś iaoh am‘eśció tablice z nastę­
pującym wyraźnym napisem.:

„Jeż żywi sie myszami, ślimakami, pędra­
kami i Tr ogoio tw orzeniam i, wyrządzające/ni 
rolnictwu znaczne szkody.

Nie zabijajcie eta !
Ropucha pochłania oo godzinę 20 do 30 

owadów.
Nie zabijajcie ropuchy.
Kret a juda bezustannie pędraki, poezwarki, 

owauy wszelkiego rodzaju, w jego żołądku nie 
znaleziono nigdy siadu roślin; więcej przynosi 
korzyści niż szkody,

Nie zabijajcie ki t a !
Ohraoąszoz i pędrak są śmiertelnymi wro­

gami rolnictwa. Chrabąszcz składa 60 do 100 
jajek, ,z K tóry on się rozw.iaią najpierw pędrak- 
a późnie j ch abą >zt ze

Tępcie chrabąszcze!
Owady różne wyrządzają w każdym de- 

oartamonne szaody na kilka milionów franków. 
Jedynie pttai skutecznie walczyć z niemi są 
w  stanie i pochłaniająo owady, najważniejszemu 
są sprzymierzsńormi r o ln ic

Dzieci nie niszczcie gniazd ptaszków! Pc- 
-owy płaci za każde 500 oddanych mu chra­
bąszczy 25 centymów".

Zanim jeszcze minister rolnictwa we Fran- 
oyi wystosował powyższą, w wysokim stopniu 
pochwały godną i na czasie oiezwę, po; mano i 
w innych krajach ogromne szkody, jakie ohra- 
Łąszoz rolnikowi, ogrodnikowi i leśnikowi wy­
rządzać i esc w stanie. Już w roku 1864 wydała 
władza kantonu Aargau w Szv,ajraryi rozpo­
rządzenie mstylaco zachęcające, lecz naka sujące 
zbiera .e chraoąszo , /z n y : 1) każdej w ogóle
rodzinie posiadającej, ozy nieposiadającej roli;
2) każdemu płacącemu podatek, choćby nie po- 
siacał roli, ani własnego nie prowadził domu;
3) ks i łamu posiadaczowi roli podług ilości mor­
gów. Stosunek ilości zbieranych chrabąszczy dla 
pojedym zych wyżej wymienionych kategoryi lu­
dności oył następujący: Każda rodzina zobowią­
zaną była oddawać dzi mnie 2 do 10 litrów (za­

*) Puzycya zdaniem naszem coko1 wiek wygó­
rowana. Opał takiego mieszkań.. w zimowych tylko
miesiącach kosztować może około 10 zlr., zaś w le­
tnich kosztuje najwyżej 3 do 4 złr. miesięcznie.

leżnie cd mniejszei lub większej ilości tych o- 
wadów) chrabąszczy. Każdy płacący podatek 1 
i iednt, czwartą do 10 litrów, k e ily  posiadacz 
roli z hektara 3 i pół do 14 litrów.

Kto do piątego dnia od czasu gdy chra­
bąszcze fruwać zaczęły pozostał w  tyle ze swo­
im udziałem , otrzymał napomnienie , —  a ie- 
ś’ i do dnia ósmego nie pomagał zbierać tyoh 
owadów, wtenczas zbi-srano na iego koszt i pła 
oió był ^obowiązany za hektolitr chrabąszczy 7 
do 14 franków.

Równocześnie zachęcał zarząd gminy do 
dob "o w ulu,egu zbierania, które wszędzie było 
do wolone, z wyjątkiem og odów, zagaień i po­
dw órzy; sa szkody jednakowoż wyrządzone 
podczas zbiorów odpowiadał zbierać s Dobro 
wolni zbieracze otrzymywali nagrody za kwar­
tę chrabąszczy w pierwszych sześoiu dniach 
po rozpoczęciu fru-rania 3 franki, w ostatnim 
tygodniu fruwania 2 i pół franka. Dozorców 
odbierających chrabąszcze ustanowiła gmina i 
płaciła im 1 i pół J j 3 franków dziennie.

Dozorca zużyć mógł chrabąszcze n» wła­
sną potrzebę; z-bowiąiany był jednakowoż do 
pole wania i ch wapnom i pokrycia zi raiią ; no 
zrroełnem ich zgniciu używać ich mógł jako 
nawozu Koszta tępienia chrabąszczy, jako też 
utrzymywania dozorców pokrywały składki 
właścicieli ziemi, gmin i pąństwa, oraz kary 
pieniężne.

Podobne rozporządzania wydano co do 
zbierania pędraków za pługiem w lecie i jesia 
ni. Każdy właściciel roli zobowiązany jest do 
zbierania pędraków, oraz pozwolić powinien 
zbieranie ich na swoich polach oboym ludziom.

Że powyższe postępowaniu szwajcarskiego 
kantonu ze wszech miar było racyonalne, o tem 
świadczą następujące dane.

W  latach 1862/3 poniosło siedm gmin w 
okolicy Duelweiler (powirt Saarbricken) wsku­
tek zniszczenia kartofli przez pędraki szkody 
na 20 000 te,larów, takąż sumę wynosiły szko- 
dy w innych płodach rolnyoh. "W r. 1885 zni­
szczyli ci sami nieproszeni a żarłoczni goście 
groch w niektórych okolic" oh W  "Wyrtember- 
ga grnoh i kartofle zupełnie, buraków 90, ję ­
czmienia 50, owsa 30 procent. Specyalnie 
niebezpiecznym wrogiem jest pędrak dla plam 
taeyi buraków. Sam niej tdnokrotnie obserwo­
wałem tutąj dzieło zniszczenia tych poozwarek. 
Najpiękniejszy młody burek więdnie naraz. Po 
w /jęciu  go z ziemi znajdujemy korzeń nadgry- 
z o r y , a przerzuciwszy za pomocą ręki lub mo­
tyki znajdującą się pod mm ziemię, napotyka­
my spoczywającego tam pędraki.

W  kantonie berneńskim, gdzie równie jak 
w Aargau obowiązkiem gmin jest zbieranie i 
tętrenie cb abąszesy i pędraków, oddm o we- 
dłu^ urzędowych sprawozdań w latach 1864 i 
1865 84 739 wierteli szwe jo*i ski'h (około 22000 
h iktolitiów) ebrabąszuzy i 67 917 wierteli pę- 
cfr.ków, za która zapłacono przeszło lOuOOOfr. 
0 h^atą^zcze i pędraki przestaw iają tutrj nie 
mniej niż 2 miliardy i 156 milionów żarło­
cznych pysków, które przy dalszem nietanio 
wanem rozmnażaniu się byłyby w stanie zni­
szczyć doszczętnie całe żniwo kraju

Pewien właściciel w okolicy Hall? (prow. 
Sasfen) kuoił w roku 1860 w przeciąg i trsech 
tygodni 1.300 hektolitrów chrabąszczy i zapła­
cił sa n ’e 320 taiarów; ow ad / te w przeciągu 
pt-praelaającyóh tr-.ech lat bez kwostyi epoi^ły 
do 50 milionów funtów żyjących roślin wszsi- 
k ego rodzą u, a mianowicie: baraków kmin­
ku , koniozyuj' i kaąrżyfl . "W obec pod bnych 
szkód crłowiek nie może pozo-itsć obojętnym, 
lecz powinien ®neR wznia przyłożyć się do tę­
pienia tycb droDnj ch ; iecz wieice niebezpiuez- 
nyoh wrogów.

Ob k zbierania ick poderas chłodnych po­
ranków majowych, k edy chrabąszcze zasoane 
siedzą no drzewach i kraskach w ogrodzie i 
polu, najskutaozniejezym i nsjte.ńezym środkiem 
iih  wytępienia jast hodowani i przyrodsonych 
wrogów tych o radów. Znaczna llośó dwu i 
czworonożnych mieszkańców pól naszych p< luje 
na chrabąszcze i ich potomstwo : wrony, kawki, 
szpaki, wróble, aury, kaczki, nietoperze, lisy, 
borsuki, jeże, niektóre gatunki myszy, a prze 
dew&jiystk.eci krety są ich wrogami- Ale wiele 
z tych tępicie^ owadów Cł-łowisk z rozmaitych 
powodów niszczy więcej niż potrzeba lub ntru- 
dnia :ca byt ich przez usuwanie wszelidcb miejsc, 
g j zięby w danym razi a b^zpiecz-e znalazły 
schronienie. Co .ię tyczy kreta, to na polach 
i ogrodach ja.st on naiskute'zniejszym tę pi cia­
łem pędraków, na łąka ih jakie zapewnia prz»z 
tępienie wrogów roślinności, równoważą się ze 
stratami, które powoduje wypychaniem kreto- 
w m , zameczyszcziiących poKOsy siana i utru­
dniających akuratna koszenie łąki.

Skuteczny środek tępienia chrabą izczy i 
pędr-ków pudaje pewien ogrodnik z okolicy 
Hamburga, w ty g  >dniku ooświęconym ogr dn o- 
ewu i hodown rossin (Wocneusahnft fiir Gart- 
nerei und Fflanzensunle). Czytamy w po- 
wyższem piśmie co następuje: „P  zed taniej
więcej dziesięciu lacy pędraai w ogrodach na­
szych ogromne wyrządzały szkody; całe klom­
by kondorów i rod idandron n nLze/ały, ró­
wnież cierpiały znacznie zboża w polach, 
W  cela usunięcia tej plagi, zdecydowaliśmy 
się do hodowli szpaków- Kazaliśmy więo po­
umieszczać n;. drzewach 100 pudełek drewnia 
nyeh najzwyczajniejszej formy. Z wiosną 
wszyotkie były już zum esakane, a mieszKi Acy 
zajmowali się cd raca do wieczora polowaniem. 
Skoro chrabąszcz wydostaje się z ziemi lub 
taaiierza się dopiero wydostać, szpak już jest 
p -d ręką, trosk i i».e ma pomaga i ekspedyuje 
go następnie do swego żo ądsa; nitledwia przy 
każdym otworze, z k .ó/pgo wy .zedł chiabąizez, 
znaleźć można skrzydełka i ;nae niesmakujące 
szpaków, czyści tego owadu Dostateczny do­
wód. że chrfcbąssez ani chwili o.eszyó się nie 
mó, ł ze swego żywota, ao tej przyczyny po- 
większyl śmy toż liczbę gniazd, i mamy ich o- 
bsenie 200,

„Od czasu zaprowadzenia hodowli szpa­
ków mieliśmy kilb«- lat obfitujących w chra- 
bąizcza, ale szkód takich jak poprzednio nio za­
uważyliśmy ani razu, również ilośó napo­
tykanych przy głębokiej uprawia ziemi pędra­
ków znaozma się z mniej ?zyia. Pożyteczny rów­
nież j sst dud .k, który za pomooą swego dłu­
giego dzioba zręcznie wyciąga te owady z zie­
mi nie usskadzająo przytem sąsiednich rcślin“ .

Francuski pewien ogrodniu używa prze­
ciw pędrakom jako skutecznego środka uprawy 
roślin chwytaiaoych (ten s«m środek poleca 
prof. Kiihn w Hali do wytępienia niszczących 
bmaki nematodow). Ogrodnik tsn zwiewa w o- 
gre dach w których chrabąszcze dużo pozosta­
w iły potomstwa, w czerwcu na wszystkioh za­
gon °ch, gdzie tylko sie znajdzie kawałek wol­
nego miejsca, sałatę, do'której chęrnie garną 
się pędraki. W sierpniu w  czasie upału wygra­
bia te miojsor, aby p.omienie słonet me zabiły

młode pędraki zgromadzone okcłc sałaty. Pracę 
tę powtarza się w odpowiednim czańe kilka­
krotnie i w ten sposób niszczy nieproszony b 
żarłoków już w pierś sz i| młodości. Lepiej je­
dnakowoż 'est na twardej podstawie jrOzmiaż 
dżyć wygrabione owady; w  przeciwnym bo­
wiem razie dolne od żeru słońca zabezpieczone 
pędraki znów siq zakopią w ziemię i na nowo 
rozpoczną swe dzieło zniszczenia.

Zbielanie i suszenie chrabąszczy w oeln 
późniejszego i ch zużyoit. na nawóz, !ub jako 
dodatek do paszy dla trzody chlewnej, drobiu 
lub ryb, zawsze się dość dobrze opłaci, jak tu 
wykazały liczne na tem polu uskuteuznion,, do­
świadczenia N. N.

PRZEGLĄD e dni. 25 Czerwca 1896;

Ti i z b y  s ą d o w e j
(Zniesienie uyroku).

Stanisławów 22 czerwca.
Najwyższy trybunał zniósł wyrok tutę; szego 

sądu, który zapadł w głośnej przed kilku miesią­
cami sprawie rabinów, stanisławowskiego i tyśmie- 
nickiego, oraz Goldfelda i Liebermana, oskarżonych o 
zbrodnię oszustwa , popełnionego przez wydan.e, 
względnie namówienie rabinów do wydania zakazu 
używania drożdży z f  bryki Wincentego Oygemberg- 
Orłowskiego, pod pozo- em, że nie są ryłualnie spo­
rządzone. Robin" i Goldfeld zostali wtedy na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych uwolnieni, 
Lieberman zaś skazany na rok więzienia. Najwyż­
szy trybunał zniósł powyższy wyrok i zarządził no­
wą rozprawę, która się odbędzie w sierpniu rb.

** ’ *
Tarnopol 28 czerwca.

( Ekspedytor pocztowy przed sądem).
Rozpoczęła się tu rozprawa przeciw ekspedy­

torów. pocztowemu w Tokach Romanowi Witoldowi 
Wolańskiemu, oskarżonemu o zatrzymywanie prze­
kazów przysyłanych do Toków, które Wolański za­
miast wydać koniu należało, na wfcsny obracał uży­
tek. Na fnźycia te wykrył departament rachunkowy 
lwowskiej Dyrekcyi poczt i telegrafów, który wy­
kazał, że urząd pocztowy w Tokach zatrzymuje za 
wysoki stan kasowy w gotówce i że rachunków za 
listopad 1895 nie nadesłał Na takie doniesienie de­
partamentu rachunkowego Dyrekcya wysłała do To­
ków koncepistę Władysława Kowarz/ks do zbada­
nia Istotnego stanu rzeczy. Ekspedytor Wolański 
przyznał się w obec delegaoa dyrekc/i, że brakuje 
mu w kasie 1000 zł., szkontrum zaś wykazało brak 
około półtora tysiąca zł. Znaleziono też kilkanaście 
przekazów pieniężnych i zaliczkowych, których W o­
lański nie wciągnął do żurnalów, zamierzając je ró­
wnież sprzeniewierzyć. Docbouzenia póżniejrze wy­
kazały jeszcze większy deficyt, to też Wolański 
zgłosił się dobrowolnie do sądu, oskarżając się, że 
sprzeniewierzył przesz o tysiąc zł Za p ,wód Jo te 
go niehonorowego kroku podaje obwiniony niskie 
wynagrodzenie w jego początkowych latach służby, 
które nie wystarczało na utrzymanie siebie i żony 
Tióuaczenia te jednak okazały się nieprawaziwemi, 
gdyż świadkowie zeznali, że Wolański był lekko­
myślnym utracyusieia, odbywał wycieczki, uczestni­
czył zawsze w ro..maioych zabawach i grywał w 
karty.

Rozprawa potrwa dwa dni.

O d  Administracyl.
Na sezon kąpielowy otwieramy dla wygody 

nanzyrh czytelników prenumeratę ty g o d n io w ą  
Wynosi ona (z przesyłką pocztową) : 

w Austryi . . 35 centów
w iNieme ch 50 „
w innych krajach 70 „

Ad.rr.inistrc.cya „ Przegląduu.

KROMKA.
Lwów 24 czerwca.

Podczas cercie, po niedzielnym obiedzie dwor- 
| skim w Peszcie, rozmawiał cssarz z Kilku członka­
mi delegncyi Między innymi krótką rozmową za­
szczycił monarcha delegata Barwińskiego i zauważył 
że dla ks. kardynała Sembiatowicza w podróży do 
Rzymu będiiio może przykren tamtejsze iropiaalne 
powietrze. Na odpowiedź p. Barwińskie ;o, ii ks. 
kardynał powraca w tych dniach do Lwowa i bę­
dzie na wiecu katolickim, w którym wezmą udział 
Foiacy i Rusini, rzekł cesarz, że br.rdzo to pocie­
szające, gdy się słyszy, iż oba te nartdy w spra­
wach religijnych łącznie i zgodnie do pracy się 
garną.

ZaintereSuWanie się wiecem katolickim rośnie
z dniem każdym, a wymownym tego dowodem są 
napływające ze wszystkich stron kraju zgłoszenia 
udziału oraz li izne zapytania co do szczegółów 
wiacu Komitet ma prawdziwie żmudne zadanie, 
chcąc na każdy list dać wyczerpującą odpowiedź, 
jednakże me wyłamuje się z pod tego obowiązku, 
ażeby tylko zapewnić wiecowi katolickiemu jak 
najświetn1 ajaze powodzenie. Coram publico zaś do­
nos:, że pożądać em jest o ile możności wczesne 
zgłaszanie się o k«rty uczestnictwa bądź do komi­
tetu lwowskiego (Lwów Hotel Imperial), bądź do 
komitetów dyecezya'iych, gdyż do liczby zgłoszeń 
wwiystko musi być zastósowanem.

Dyrekcya gal. zakładu dla ciemnych we Lwo­
wie podaje do wiadomości, że od 1 września b r, 
będzie tam '  ilka miejsc wclrych, dla dzieci w wieku 
10 do 12 lat, religii katolickiej, zupełnie ciemnych, 
a zresztą zdrowych fizy ezme i umysłowo. Podania 
należy wnosić do Igo sierpnia b. r do „Dyrekcyi 
galic. zakładu dla ciemnych we Lwowie" W poda­
nia należy wymienić : aj dokładną datę urodzenia; 
b) obrządek ; c) zawód roaziców; d) stan icŁ ma­
jątku ; e) miejsce przynależności.

Piotr Chmielowski został w niedzielę puszczo 
ny ns wolną stopę Zawdzięcza on to Augustowi 
Potockiemu i Zygmuntowi Wielopolskiemu, którzy 
dali za niego porękę,

Królem kurkowym  obwołany został w Kra­
kowie tamtejszy fabrykant maszyn p. Leon Ziele­
niewski.

Grad który onegdaj spadł w Sanoku i okoli­
cy, wyiządził tam znaczne szkody. Po gradzie pa­
dał deszcz tak ulewny, iż tor kolejowy koło 
Dąbrówsi został podmulony, musiano więc przerw? Ć 
komnnikacyę.

Konkurs rozpisuje Dyrekcya kraj. wyższej 
szkoły rolniczej w Kobiernicach na posadę instruk­
tora z plącą 600 zlr. i pomieszkaniem Termin dci 
16 lipca,

Sekcya ekonomiczno-przemysłowa wiecu k a t ,
której organizatorem jest p. Leszek Prus Wiśniow­
ski, obejmuje te referaty: 1) O stowr-zpszeniach
robotniczych —  ref. ks. Jan Badeni T. J. 2) Ochro­
na drobnego przemysłu i rzemiosła —  ref. dr. W ła­
dysław Stesłowicz. 3) O organizrcyi zawodowej 
w przemyśle — ref. dr. Władysław Piłat. 4) Han­
del przedmiotami religijnymi —  ref. ks. prof. dr. 
Jan Bartoszewski (ref. ruski). 5) W sprawie opieki 
nad termiaatorami —  ref. prof. dr. Henryk Jordan. 
6) O mieszkaniach ula robotników —  ref. L iszek 
Wiśniowski, 7) Katolickie stowarzyszenia rzemieśl­
nicze —  ref. Leszek Wiśniewski 8) Ustawodaw­

stwo o ubezpieczeniach robotników — ref. dr. Ro­
man Kulczycki,

Kłopoty nas’ ycn emigrantów brazylijskich 
może już wkrótc„ ustaną, a to wskutek energicznej 
interwencyi poselstwa anstro-węgierskiego. Urzędo­
wy korespondent Gazety Lwowskiej donosi, że kie­
rownik tego poselstwa zyskał upoważnienie do bez­
pośredniego purozumiewanii. się z generalną inspe- 
kcyą kolonizacyjEą Zażalen:a emigrantów zbadał 
rząd brazylijski sumiennie. Pokazało się, że ze 
strony urzędników, którzy dozorują schroniska w 
Pinheiro i na Wyspie Kwiatów, nie zaszły żadne 
nieprawidłowości. Trudności jednak, z jakiemi ci 
urzędnicy walczyć muszą, aby schroniska emigran­
tów do normalnego stanu doprowadzić, są ogromne, 
nietylko trudno im się porozumiewać z Galicyanami, 
lecz prócz tego są często bezradni wobec rozdrażnie­
nia i niecierpliwości emigrantów, którzy im ni: 
nfają i trwają w oodejrzeniu, że rząd chce ich wy­
słać gdzieindziej a nie do Parany. Co do odmowy 
dalszego przyjmowania emigrantów w Stanie Paruna 
oświadczył p. Carralho, naczelnik inspekcyi koloui- 
zacyjnej, że co najmniej roK  upłynie, zanim stan 
Faranu będzie posiadać nowe fundusze na koioniza- 
cyę, wpierw bowiem będzie musiał zwrócić rządou 
federacyjnemu za utrzymanie emigrantów w schro­
niskach.

Bezpośrednia ta styczność poselstwa z urzędem 
kolonizacyjnym okazała się pized kilkoma dniami 
bardzo pożądaną. W  dniu 17 kwietnia kierownik 
poselstwa otrzymał od inspektora kolonizacyi zawia­
domienie, że według telegramu. v ysłanego z schro­
niska Pinheiro, wychodźcy galicyjscy, oczekujący 
tam na dalszą podróż w liczbie około 1200, wystą­
pili groźnie wobec urzęarików, tak, że obawiać się 
należy rozruchów Rozdrażnienie wychodźców spo­
wodowało przekonani!, że uiają być wysłań’ nie do 
larany, choć w rzeczy samej dalszą poaróź mieli 
rozpocząć w c.ągu 10 dni najbliższych. W  dniu 
18 kwietnia rano urzędnik władzj kolonizacyjnej 
miał wyjechać de Einheiro, aby ludzi sposobem ła­
godnej perswasyi uspokoić. Inspektor kolonizacyi 
prosił więc aby wysłać stosowny telegram do wy­
chodźców, któryby wysłany urzędnik mógł im oka­
zać. Kierownik poselstwa wysłał więc depedzę w 
języku niemieckim, wiedząc, że kilku wyenodźećw 
język ten rozumie. W telegramie wezwał ich, abj 
zachowywali się "pokojnie, bo w przeciwnym razie 
polieya mus.ałaby wystąpić i zapewnił ich, że w 
ciągu dni 10 będą odesłani do Parana. Po południu 
w dniu ,18 kwietnia otrzymał telegraficznie w.ado- 
mośó z urzędu kolonizacyi, że wychodźcy w Pin- 
huiro się uspokoili, wieczorem zaś list z podzięko­
waniem zł pośrednictwo i zawiadomieniem, że po­
nieważ schronisko wychodźców w Kur\tyuie się 
op.óźniło, 700 wychodźców galicyjskich odjedzie do 
Parany 20 maja, reszta 27 maja. W  ten Jposót 
poprawi się także los i reszty emigrantów, którzy 
z Wyspy Kwiatów przeniosą się do Pinbei-o.

4 l l letni jubileusz nauczycielki. Z pod Prze­
worska nam piszą: Nigdy nie brako ,vato w społe­
czeństwie naszem niewiast wielkiego serca, istotne­
go poświęcenia, licznych z ..sług i cnót; publiczne 
jednak uznanie i odznaczenie tych zalet było i jesl 
zdarzeniem nadzwyczaj rządkiem. Dzieje się to zaś 
nie dla tego, iżby te przymioty tu rzadziaj się ujaw­
niały niż n mężczyzn, ale dla tego. że zakrbs dzi?- 
łania niewiadt obejmuje życie raczej prywatne niż 
puoliczne, więcej ciche niż rozgłośne, więcej domo­
we, rodzinne, niż krajowe lub pańotwowe, a jako 
takie już z natury swojej usuwa się od publiczne­
go uznania. —  Dwa tylko zawody wprowadzają ko­
bietę na szersze publiczne pole działania, to jest: 
zpwód nauczycielski i powolanie Siostry miłosier­
dzia. W tym pierwszym zawodzie dustąpiła zasłużo­
nego odznaczenia pan i ł  Emeryka Marya Małachow­
ska za 40 letnią pracę jako nauczycielka i dyrektor- 
Ka szkoły żeńskiej w Jaśle.

Nie myślę tu kreślić jej zasług na tem polu, 
położonych. Saro fakt 40 -letniej pracy na jednem i 
tem samem miejscu i uznanie Cesarza, w dowód 
którego otrzymała panna Małachowska złoty krzyż 
zasługi, świadczą wymuwnie, że jest to niewiasta 
w pracy i gorliwości niezachwiana. Chcę podnieść 
tylko jedną stronę jej działalności, która ją wybitnie 
wyróżniała i stawiała wyżej od innych. Jubilatka 
nie pełniła obowiązków swych jed/nie po to, aoy 
zadość ucz/nić przepisom i regulaminowi służby; 
obowiązkom umiała ona zawsze sprostać jak najdo­
kładniej, ale pi-zy tem uszlachetniała ją idea wyż­
sza , idea służenia krajowi, w jego obecnie najważ- 
niejozem prawie zadaniu: szerzenia zdrowej i pło­
dnej dla naszej przyszłości, oświaty wśród ludu. 
Kto patrzał na jej zabiegi i wytrwałość, ten musiał 
oddać hołd tej dzielnej pracownicy, dbaiej o rzuca­
nie światła w jak najciemniejsze zakątki umysłów. 
Spostrzegł to dokładnie starosta jasielski książę Sa 
piena i przedstawił sędziwą pedagoginię z okaz; i, 
40-letniii rocznicy jej zawodowej pracy, Cesarzuwi 
do odznaczenia, a wspomniany już do „ród najwyż­
szego uznania, wręczono jej uroczyście w Jaśle dnia 
13 b. m. Dnia tego o godzinie 9-tei rano odbyło 
się nabożeństwo w kościele parafialnym celebrowane 
przez najstarszego katechetę żeńskiej szkoły w Ja­
śle, księdzb kanomka Pawłowskiego, wice-dziekana 
przeworskiego. Kpściół zapełniła zupełnie miejscowa 
pabli “ność przy współudziale reprezentantów władz 
politycznych, autonomicznych, sądowy en i nauczy­
cielstwa, oraz dziatwy ezsulnej, cechów itd

Po skończonem nabożeństwie w sali szkolnej, 
świąteczn.a przystrojonej wprowadził pan starosl a 
soleuizantkę na estradę. Po obn stronach zajęli miej­
sce goście w poi zadku, wedle godności i dostojeń­
stwa. Pan inspektor szkolny odczytał najpierw dy­
plom nadania złotego k~zyźa zasługi, po czem zabrał 
głos p. starosta i w długiej, pieknej mowie podniósł 
zasługi panny Małachowskiej, wskazał na szczytne 
powołanie nauczycielskie, poświęcił także kilka słów 
dziatwie szkolnej a na zakoń izenie wzniósł na 
cześć Monarchy trzykrotny okrzyk ,,Nieoh żyjel" 
który obecni z zapałem powtórzyli. Wzruszona so 
lenizantkn, odebrawszy zaszczytrą odznakę, podzię­
kowała w rzewnych słowach Bogu Monarsze i jego 
przedstawicielowi, po czem dziatwa szkolna wręczyła 
jej trzy bukiety z róż, z odpowiednią przemową, 
a wreszcie odśpiewano nmyślnie na tę urooaystość 
ułożoną kantatę, ntworu dyrektora p. Bernadzikie- 
wioza. Po tem on pro wadzono jubilatkę do jej miesz­
kania, gdbia podejmowała gość: swych w liczbie 
około 40, odpowiednią ucz ą. Uroczystość zakończył 
wieczorem obiad, dany przez księstwo na cześć jubi­
latki, Obowiązki gospodyni domu pełniła z staropol­
ską gościnnością nadobna księżna Sapieżyna. X. K. P.

Ze Str ja nam pfrzą: Bawił n nas przez dwa 
tygodnie stanislawowok’ teatr im. Al. hr. jjrsd-y i 
zyskał sobie za dobór Bztuk, piękną wystawę, inte­
ligentną leżyeeryę i wyborną grę niektórych arty­
stów sympatye tutejszej inteligencyij która jednak, 
z powodu nieodpowiedniej sali a raczej gocąca jakie 
w niej pannje, nie odwiedzała teatru tak tłumnie, 
jak sobie na to zasłużył.

Teatr stanisławowski oddaje publiczności pro- 
wincyonalnej ogromne nsłngi, gdyż tylko dzięki je­
mu, może się ona zapoznać z najlepszemi sztukami, 
które wystawia niemal równocześnie z teatrami sto­
łecznymi. A o potrzebie tego teatru i dodatniej jego 
działalności, najlepiej świudczy fakt, że zarówno 
Vt ydział krajowy, jak nie mniej i władze autono-
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miczne i instytucye finansowe miaS'. Stamsławow a 
Kołomyi, Tarnopola itd. umożliwiają istnienie teatru 
tego pokażuemi subweneyami Obok znanych . uzna­
nych artystów, jakich ten teatr posiada w obydwu 
swych dyrektorach pp. Antoniewskim i Jaworskim 
(Werner) wchodzą w skiad tej trupy niektórzy ar- 
tyśoi, posiadający wszelkie warunki, ażeby się staO 
ozdobą scen stołecznych, które teatrowi staniała 
wowskiemu tej prawd7'wej polskiej szknle drama­
tycznej, niejedną wybitną siłę zawdzięczają, że tylko 
wspomnę o pp. Wostrowskim i Mielewskim, którzy 
pierwsze swe kroki w karyerze artystycznej na sta­
nisławowskiej stawiali scenie, Do pierwszo zędnycb 
sił tej sceny należą: pani Szyranska, jedna 7 naj­
lepszych bohaterek, jakie kiedykolwiek prowineya 
oglądała, doskonała naiwna pani Benzowa, która 
niebawem występować będzie na scenie lwowskiej, 
dalej pani Różańska, wybornie odtwarzająca posta 
cie charakterystyczne, p. Różański, długoletni reży­
ser i rutynowany artysta, oraz p. Stradiot, roku- 
jąoy piękne nadzieje. Obok bardzo użytecznych sił 
jak panie: Linkowska, Irene, Gajewska, Lipińska 
Beben oraz pp. Benza, Czermański i inni zaangażo­
wała dyrekcya w ostatnim czasie lwowiankę, pan: ą 
8polską, która odznacza się wyjątkowo pięknym ta­
lentem dramatycznym. Jeżeli artystka ta, obdarzona 
ujmującą powierz ibownością, popracuje nad wadliwą 
nieco wymową zajmie ona niezawoanie pierwszo­
rzędne starowisko na scenie polskiej.

Sympatyczne to Towarzystwo udało się na 
kilkę przedstawień do Drohobycza, pierwszego zaś 
lipca rozpocznie szereg przedstawień w Krynicy,, 
gdzie zabawi przez całe lato.

Tutejsza „Czytelnia kolejowa1* urządza w tym 
tygodniu na rzece Stryj uroczystość /Wianków**, 
z której czysty dochód przeznacza na miejscowe celo 
dobroczynne.

Oryginał Z Rudnika- Piszą nam z tego mia­
steczka :

Po strasznej katastrofie pożarnej, jaka cały 
Rudnik zniszczyła zaczynają już nasi obywateie 
przychodzić do siebie powoli z ciężkiego przygnę­
bienia Co zatem idzie, opowiada jeden drugiemu 
wszystkie swoje przygody i przypidki swoich są­
siadów. Jeden w strachu przed spadającą już z po­
wały płonącą głownią wyrzucał gorączkowo przez 
okno na bruk talerze i szklanki, —  i  wcale się nie 
odstraszał od dalszegc wyrzucania szkła brzękiem 
tłuezacej się porcelany. Jakaś gosposia nie mogis 
odejść domu a chciała objąć okiem całą przestrzeń 
płomienia; wspięła się więc po drabince ną dach. 
Ledwie na dachu spoczęła, a już jakiś szewczyk, 
biegnący w stronę pożaru drabinkę porwał w ce­
lach ratunkowych. Można sobie wyobraz:ć , jakie 
kłopoty rcusiała przechodzić babulka przy ziażeniu.

Najciekawszym był fakt u jednego z moich 
znajomych, podstarzałego kawalera, z którym mie • 
szkaiem pod jednym dachem. Już z pcmioszkania 
naszegu wynieśliśmy wszystkie sprzęty, kiedy do­
piero widocznie z jakiejś p 'zechadzki wraci ł nasz 
bohater. Nie odstraszony płunącemi już wiązaniami 
dachu wpada do swego pokoju. Wpadłem za nim, 
by mu w ratunku dopomódz Jakii ż było moje ndz' 
wienie, kiedy pau zamiast do kufra rzucił się na 
stos książek, zaczął-je nerwowo przewracać, a nie 
mogąc, znaieść czego szukał, zaczął krzyczeć: „Gdzie 
jest ksiądz Badeni*4! Popatrzyłem jak na obłąkane­
go : „Czyś oszalał, żadnego Badeniego w Rudnika 
nie ma“ —  „Książka Badeniego**, zawołał zniecier­
pliwiony —  „Jaka książka" ? —  , M;ęazy Słowa­
kami, w żółtej okładce".

Cenię ludzi zajmujących się literaturą, ale w 
takiej chwili, kiedy już kłeby dymu wpadały dc 
pokoju, było to bardzo oryginalne. Na szczęście 
książka tnę znalazła i pan X  wziął się ze mną dc 
wynoszenia kutrów.

Zamordowanie archimandryty. Z Tyfusu do­
noszą dnia 19 bm.: Oaegdej o godzinie 2 po poła 
dniu w domu egzarcham został okrutnie zamordo­
wany członek kantoru synodalnego , arebimardryta 
Mikołaj. Mordercą jest pozbawiony święceń duchow­
ny Kołmachelidze. Oczekiwał on archimandryty w 
korytarzu kantoru i na schodach zadał mu dwa 
ciosy nożem. W  dziesięć minut archimandry ta za­
kończył życie. Aresztowany Kołmachelidze objaśnia 
morderstwo odmową archimandryty udzielenia mu 
wspf.rcia pieniężnego. W  r. 1885 archimandryta Mi­
kołaj, będąc dziekanem, prowadził śledztwo w spra­
wie duchownego Kołmachelidze, oskarżonego o pa­
stwienie się nad parafianami, .dawanie ślubów nie­
prawnych, awanturniczośó i rozmaite. Inne czyny 
przestępne.

Kołmachelidze wskntek tego zosoał pozba­
wiony św ęceń kapłańskich, przeto morderstwo po­
pełnione na archimandrycie było ostatnim aktem 
nienawiści, którą Kołmanchelidze żywił przez cały 
ten czas do archimandryty Mikołaja.

Głośne morderstwu. Z Paryża donoszą: Ze­
znanie trzech młodych nicponiów, którzy zamordo­
wali baronowę Yalley-Montbel, jest już zupełne. 
Pizywódcą szajki był Łucyan naglenie urwisz wa­
łęsający s.ę po bulwarach, którego baronowa pozna­
ła w kuchni ludowej, gdzie przez skąpstwo jadaia. 
Zajęła się ona jego loseu i kazała niedawno ochrz­
cić. Przedstawił on jej awóch swoich towarzyszów, 
Piotra i Juliana, jako takich, którzy mogą pośre­
dniczyć w jej interesacł lichwiarskich. Po zamor­
dowaniu staruszki, udali się wszyscy trzech do re­
stauracji w Quartier Latin, gdzib podzielili się łu­
pem. Lwią część tegoż zabrali Laglenie i Piotr, gdy 
Julian który widocznie tylko dopomagał, otrzymał 
wszystkiego 600 Kanków. Nazwiska owych tajem­
niczych Piotra i Juliana me są dotąd opublikowu- 

] ne ze względu na ich rodziny. ,
Agitacye prowok? torów moskiewskich. — Na 

kilka ani przed Koronacją carską ajenci prowoka­
cyjni rządu rosyjskiegc w Lublinie skrzętnie roz­
rzucali odezwy, wzywające ludność do opornego za­
chowania się wobec uczt i zabaw koronacyjnych, 
Odezwy takie, rzucane niegodziwą ręką, znalazły gię 
dnia 23 maja w kated "te lubelskiej. Obecni wtedy 
w kościele na katechizacyi pod opieką księdzu Sło- 
neckiego chłopacy, zaiieŁaWien na wiuok porozrzu­
canych ne, podłodze świstków, podejmowali odezwj 
i bądź porzucali je znowu, bądź też chował* nie­
opatrznie do kieszeni. Widocznie ci sami, którzj te 
odezwy rozpowszechniali, donieśli policyi, że ucznio­
wie —  przygotowywani przez ks. Słoneckisgo w ko­
ściele do pierwszej komunii —  rozrzucają jakieś 
buntownicze odezwy. Na tę denuncjację polieya za­
rządziła rewizyę n ks. Słoneckiego i u r<5 -zmów tyci 
nczniów, a 26 chłopców aresztowała. Śledztwo za 
autorami i wydawcami tych ouezw jest w toku, a 
dziatwa do dziś w areszcie na .Zamnu w Lublinie.

W Birczy wydarzył się przed kilku dniami 
nieszczęśliwy wypadek, spowoaowany nieostrożnei. 
obchodzeuiem się z zapaloną i^mpą. Córka tamtej­
szego egzekutora podatkowe Marya^Laurecka, nic1' 
sąc zapaloną lampę, upuściła ją, przyczem nafta 
eksplodowała, a Ląurecka odniosła tak ciężkie po­
parzenie, iż trzeciego dnia po wypadk zmarła. — 
Rewizya przepruwads ma w tamtejszych składaei 
nafty wykazała, że nafta sprzedawana w Birczy jest 
z benzyną, gdyż tylko taka nafta eksploduje.

Przy te.i sposobności zauważyć -rinniemy, że 
lwowski magistiat nie odbywa wcale rewizji yo 
składach nafty i że we Lwowfr drobni handlarze 
sprzedają także naftę mieszaną z benzyną.



Z drugiej półkuli. Jeden z rodaków naszych, 
mio3zkający w Sidney W Australii, pisze pod datą 
28 marca co następuje:

„Z gazet widzę, że tam u was bieda w Euro­
pie; ale i tu w Australii, mianowicie w Nowo-po- 
łudniowej Walii, nie lepiej. Straszna susza i nie­
zwykłe upały w roku zeszłym, nie tylko zboża 
wszelkie, ale i pastwiska spaliły, a tutaj gdzie by­
dło zimą na łąkach dniem i nocą przebywa, trawa 
nader ważną gra rolę. Wprawdzie spadło trochę 
deszczu parę dni temu ; ale nie dosyć, więc mleka 
nie ma, a nabiał ważnv tu dochód stanowi, bo 
z licznych fabryk masło do Anglii wywożą Konie, 
woły, nawet owce setkami latem padały, a jeżeli 
więcej deszczu nie będzie, to zimą reszta bydła wygi­
nie*). Pszenica i mąka droga, a ziemianie pieniędzy nie

Wkrótce przyłączył się do niego Godbolt. Nie mo 
gli nic widzieć w ciemności ale słyszeli krzyk toną­
cych ofiar,

Panuje przypuszczenie, że pękni ,cie kotła było 
przyczyną tak szybkiego zatonięcia statku. „Drum- 
mond Castle** leży w nieznacznej głębokości pod 
zwierciadłem morskiem. Dotychczas znaleziono 40 
ciał.

Co spożywam y? Niedawno odbyła się w Lip­
sku rozprawa sądowa przeciw właścicielowi sklepu 
z towarami kolonialnymi, nazwiskiem Rothing, oskar­
żonemu o fałszowanie artykułów spożywczych. Z 91 
prób towarów, poddanych badaniu w instytucie hy- 
gienicznym w Lipsku, okazało się, że były prawie 
wszystkie fałszowane. I tak do pieprzu mielonego 
dodawano 8 — 10 pet. łodyg 12 pet. anyżu pozba-

maią, więc bieda, przy tern bezrobocie wielkie, bo wionego oleju, tłuczonej soczewicy i sadzy. W mie­
lonych goździkach było zaledwie 38 pet. rzeczy­
wistych goździków, resztę zaś

szeroki humor, który banalną nawet figurę ozłoci i ster od Nezsa (62 kg) 1, hr. J. Szlaray’ego ogier 
promieniami naturalnego, a porywającego komizmu, gniady 4-letni „Terebesu (65 kg.), (jeździec br.
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każdy, co grosz ma, to trzyma Zamożniejsi co tchu 
emigrują do zachodniej Australii, do Kulgardy (Cool- 
gardie) do złotych kopalni; ale i tam już ludzi za 
wiele i bajeczne rok temu ceny za ręczną pracę 
znacznie się zmniejszyły. Konkurencya i tam już 
za wielka.

Parlament nasz radzi i radzi, kłócą się posło­
wie i wymyślają sobie jak stare przekupki, a stan 
moralny i materyalny coraz się pogarsza. Członko­
wie pracy (lalour membres), to jest wybrani do 
parlamentu przez klasy robocze, krzyczą i gardłują 
coś jak antysemici w Wiedniu i tylko rozsądniej­
szym przeszkadzają.

Australia naturalnie jest krajem demokratycz­
nym, tendeneye są tu republikańskie; a choć na 
pozór przy każdej sposobności śpiewają jeszcze 
hymn narodowy za królowę, to tylko 1 rzez stary 
zwyczaj, bo całe nowe pokolenie nie dba zgoła 
o Wiktoryę, ani o cały jej dom. Przekonany jestem, 
że jeszcze za naszych czasów doczekamy się Zjedno­
czonych stanów Australii z prezydentem na czele i 
tylko brak wojska i obawa nieprzyjażnego napadu 
dotąd Australię pod berłem Anglii utrzymuje.

Najsmutniejszą pewnie charakterystyką tego 
kraju jest brak religii: młode pokolenie zupełnie
o Kościół i wiarę nie dba; bezwyznaniowe szkoły 
głównym są tego powodem, a gorączkowa gonitwa 
za pieniądzmi nie pozostawia czasu o czem wznio- 
ślejszem myśleć. Nie dziw, że Bóg takiemu ludowi 
nie błogosławi; a jednak kraj to bogaty; nieprze­
byte obszary żyznej ziemi, pustkami leżą, a i to, co 
uprawione to tylko na wpół obrobione. Najlepsza 
niwa, rok po roku uprawiana, bez nawozu, musi 
w końcu zjałowieć, a tu ledwie jeden na stu na­
wozu używa. Australczyk pracuje ciężko, kiedy mu­
si, to jest przy zasiewie i żniwie, ale rzeczywiście 
jest leniwy i całą zimę zupełnie nic nie robi.
Większa część małych własności bardzo źle upra­
wna. to też i skąpy plon przynosi. Pola, należące 
do Europejczyków, zaraz poznać można: ci mają
ogrody owocowe, jarzyny, kwiaty, gustowniejsze do­
my, lepsze budynki, sło * em, wszędzie znać pracę i 
porządek. U Australczyka dom goły, bez drzew, ani 
śladu ogrodu; ale pijaństwo, nierząd i lenistwo wi­
dne jak na dłoni. Naturalnie mówię ja tylko o lu­
dziach, naszym wieśniakom odpowiadających, bo za­
możni koloniści mają dobre gospodarstwa i piękne 
domy i ogrody Dobry przykład, doświadczenie, 
a wi tcej jeszcze konieczność, zmusi zapewne Au- 
Btralezyków do lepszej pracy i racyonalnej uprawy 
roli, ale obecnie z Europą równać się nie mogą**.

Długie U8zy. Niezwykłej operaoyi dokonał nie­
dawno temu— jak donoszą dzienniki niemieckie __
profesor dr. Weinlechner w szpitalu powszechnym 
w Wiedniu. Pewnego poranku zjawił się u. niego 
3Sletni czelidnik ślusarski K. P. i oświadczył, że 
prosi o zoperowanie silnie od urodzenia odstających 
mu uszu, które są powodem ośmieszania go i prze­
zywania ze strony kolegów, przyjaciół itd. Co gor­
sza — jak opowiadał —  zdarzyło się nawet, że nie 
otrzymał słusznie należącej się mu lepszej posady 
W pewnym warsztacie, gdyż prynoypał twierdził, że 
takie uszy wywoływałyby ustawiczne psoty i szy­
dercze ■'miechy wśiód młodszego personalu. Aby się 
uwolnić od tego nieszczęścia, zmartwiony człowiek 
wymyślił nawet specyalny instrument, który ofiaro­
wał profesorowi do użytku. Operator wszelako więcej 
cenił swoje instrumentu chirurgiczne i przystąpił do 
tej jedynej w swoim rodzaju operacyi. Mianowicie 
nasamprzód na prawem uchu — po nacięciu skóry 
W miejscu, gdzie muszla wydymała się wypukłem 
sklepieniem — wyciął chrząstkę pięć centimetrów 
długą, a ośm milimetrów szeroką, formy spiralnej, 
poczem ranę stosownie zaszył. Ucho zgoiło się nie­
bawem. Dr. Weinlechner dokonał takiej samej ope­
racyi na lewem uchu i obecnie ślusarz jest bardzo 
ze swych zmniejszonych uszu zadowolony.

Jak wiadomo, król Midas nie mógł biedak ró­
wnie łatwo p o z b y ć  się swoich fatalnych uszu.

Utonięcia w  Strzemilczu w pow. brodzkim 
wskoczył strażnik skarbowy do rzeczki Sołodołówki, 
którą podjął się przepłynąć w ubraniu i z bronią 
u boku. Niestety, w połowie rzeki poszedł pod wodę 
i utonął.

W  Trembowli dnia 19 bm. podczas kąpieli w 
rzece utonęło troje dzieci,

W
dnia 18 bm w _

Katastrofa „Drummond C&stle“. Jak to już
poprzednio donieśliśmy z całej załogi parowca, eW kra-flie0 _  i dla t powiedził ż ni“" 

D r u m m o n d  Castle**, zatopionego na oceanie Atlan L  v i, ze me wy
V  1 - ___1* ~ n l , « nni 7n -pr-fi ł l  /» ll o lz l  o  frc\ 11 T*Q f  riTTTO Yr\ f J  _

tworzyło najrozma- 
itsze śmiecie. Szafran mięsząno z dzikim szafranem 
(saflor) i żóitą glinką, cukier z mąką, tartem pie­
czywem i gipsem, a do cynamonu dodawano od­
padki najgorszego gatunku. Powidła farbowano sa­
dzą i sprzedawano jako „prima tureckie1* przytacza­
jąc jako dowód prawdziwości ich pochodzenia ciem­
ny ich kolor. W  ten sposób fałszował Rothing pra­
wie wszy.itkie towary, sprzedawane w swym han­
dlu, a publiczność kupowała je i spożywała ze szko­
dą zdrowia Bóg wie jak dłogo, mm przypadek na­
prowadził władzę na trop fałszerstwa. Powodem te­
go, że nadużycie takie może się tak długo prze­
ciągnąć, jest brak kontroli za pomocą której można- 
by się od czasu do czasu przekonywać, czy sprze­
dawane artykuły spożywcze odpowiadają warunkom 
pożywuości i zdrowia. Kontrolę taką jednak mogliby 
zaprowadzić sami kupujący, gdyby zechcieli arty­
kuły kupowane po sklepach poddawać od czasu do 
cza m badaniu chemicznemu w publicznych instytu­
tach chemicznych, któreby z pewnością pomocy swej 
nie odmówiły.

Z pamiętników Ernesta Rossiego W  wyda­
nych przed kilku laty pamiętnikach zmarłego świe­
żo artysty, czytamy taką anegdotę :

W  r. 1873 Rossi przyjechał do Wiednia 
w czasie wystawy powszechnej i udał się na audyen- 
cyę do Cesarza Franciszka Józefa, aby mu wręczyć 
list własnoręczny króla Wiktora Emanuela.

Cesarz anstryaehi list przeczytał, spojrzał na 
Rossiego raz i drugi i zapytał:

—  Wiesz pan, co znajduję w tym liście ?
—  Prawdo podobnie jest to polecenie mnie uwadze 

Wfcszej, Najjaśniejszy Panie, abyś, dzięki poparciu 
mego monarchy, raczył zwrócić uwagę na moje wy- 
stępy gościnne.

—  Tak — odrzekł Cesarz z tajemniczym uśmie­
chem — to jest tylko polecenie. Z pewnością przy­
jadę na pański pierwszy występ. To w teatrze na 
Wiedeniu. czy tak ?

— Tak
— Kiedy pan zaczynasz?
—  Pojutrze,
—  W  „Ludwiku XI ?“
— Tak. i
— Dobrze, przyjadę. A w tym liście nie masz 

nic nad polecenie pana mojej uwadze.
Uśmiech, z jakim Cesarz prowadził rozmowę, 

zaintrygował artystę. Przy wyści. spotkał Rossi je- 
dneg z dygnitarzy, który prosię aby aktor zatrzy­
mał się na chwilę w sali przyjęć, poczem udał się 
do sali audyencyonalnej.

D! rzekł do aktora po wyjgciu od Cesa- 
rza nie wiedziałem, że pan jesteś dyplomatą! 
Bądź że pan dyskretny. Jutro zobaczymy się.

— Ja dyplomatą? —  pytał R ossi sam siebie —  
co to znaczy ? Co było w tym liście ? A ten uśmiech 
dwuznaczny Cesarza? Czyżbym nieświadomie był

1 wykonawcą jakiejś misyi dyplomatycznej ?
Wreszcie po kilku dniach spotkał się Rossi 

z ministrem dr. Ungrem, który zawołał:
~~ f° Pan przywiozłeś monarsze naszemu za­

wiadomienie, iż król Wiktor Emanuel przyjedzm na 
wystaw ę ? r

— Ja ? nic o tem nie wiem. Myślałem, że to jest 
list polecający.
„  m ^8. Leo“ Baczyński gr.-kat. paroch
w iadorkowicach w dekanacie waręskim.  W Nie-
arach Wojciech Chrzanowski, właściciel dóbr. -  

W Gracu zmarł były konsul aust yacki w Kairze
n a t f i f n  A Ne“ maun’ znaneJ powieściopisarki naszej p. Anny Neumannowej.

Stan powietrza T .  o u iano -4.13 t> w
-£■15 R, Bas’. 765. Podnosi się. Pogoda. ’

Anegdota 2 dawnych czasów.
Pan podstoli kupił bardzo pięknej materyi i 

chciał mieć z mej żupau, kazał tedy przywołać 
krawca, lecz ten obejrzawszy materyę p siedział 
że jej nie wystarczy i p08zedł. pan ^  u kJ
zał przywołać drugiego Ten wziął miarę, zrobił 
strój 1 odniósł. Po niejakim czasie, wyszedłszy na 
przechadzkę, pan podstoli spotyka kraWca i córecz­
kę, ubraną w sukienkę z tego samego matery łu 
co jego źupan. Zdziwimy, pyta tedy, jakim to gi)j

K ryn icy • awi obecnie wedle zamkniętej ] sP080^em mogło, że tamten krawiec cświad-
bm listy gości 550 rodzin czyli 959 osób. ^  lż ^ tarf y .  a ™ćpan me tylko mnie,
u ; _____  j  o . „łi.. u t_i_ i- --_i i ałe 1 swoją córkę ustroiłeś.

— Bo on ma większą córeczkę, aniżeli ja __

tyckim w pobliżu wybrzeża francuskiego, uratowało 
się tylko dwóch majtków, Wood i Godbolt Pomoc 
przynieśli im dwaj rybacy z okolicznej wioski 
którzy w środę o 6 rano łowiąc ryby w bli­
skości Quessant spostrzegli obu rozbitków płyną- ^ _ ______, _,.r______ x
cyoh z pomocą belek 1 wołających rozpaczliwie o po- j ż do8y,'. tego latania na górę.,.
moc. Wzięto ich na łodzie, ale ponieważ rybacy nie

Nasi 8trÓŻfl. Rzecz dzieje się w bramie.
— Czy można obejrzeć mieszkanie ? — zapytuje 

stróża kandydat na lokatora.
— Można. Ale nieebno pan poczeka trochę. Jak 

się zbierze 4 —5 osób, zaprowadzę wszystkie razem

rozumieli po angielsku, więc dopiero w kilka godzin 
później mogli majtkowie stawieni przed komisarzem 
okręgu opowiedzieć o ogromnem nieszczęściu.

Wysłano natychmiast łodzie na miejsce wy­
padku , które wyłowiły parę skrzyń i inne przed­
mioty poohodzące z zatopionego okrętu. Jeden z ry­
baków zaś wyłowił trupa jakiegoś człowieka, który 
pomimo pasa ratunkowego nie zdołał się ocalić. Trup 
miał na palcu złoty pierścień ślubny, a w kieszonce 
kamizelki znaleziono zegarek, który stanął na 11 ej 
godzinie. Mniej więcej o tej to godzinie, według ze-

Z teatru. We środę (w teatrze letnim) trzeci 
występ Miecz. Frenkla „Wicek i Wacek**, komedya 
w 4 aktach Z. Przybylskiego. We czwartek czwarty 
występ Miecz. Frenkla „Nerwowi1*, komedya w 3 
aktach W, Sardou, z powodu wyścigów początek
wyjątkowo o godz. 8. W  piątek (w teatrze letnim)
piąty gościnny występ Mieczysława Frenkla „Klub 
kawalerów11, komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego. W roli Maryni debiutować będzie paui 
Lucyna Beuzowa, artystka teatru im. br Fredry

W sobotę (w teatrze letnim)"“ “ u s™ "'"'", " culus Stanisławowie. W sobotę (w teatrze letnim;
znań uratowanych majtków nastąpiła katastiofa.! . t M.eczysława Frenkla „Doktor
wieziono nrócz terro na rafach 6 mnv„h f.rnnńw. - 8 aktacb Moliera.

L i t e r a t u r a  i S z t u k a
* Z teatru. Rolę prowincyonalnego dyrektora 

teatru w znanej farsie niemieckiej: „Porwanie ba-

Znaleziono prócz tego na rafach 6 innych trupów, 
między nimi kilkoro dzieci, mających na sobie tylko 
nocne koszulki.

2 zeznań majtków me wiele się można dowie­
dzieć o s z c z e g ó ł a c h  wypadku. Wood opowiada, że 
owej nocy leżał chory w hamaku; wtem około J/211 
zbudziło go silne wstrząśnienie i zdawało mu się, 
że okręt przez dłuższy czas trze się o jakąś pod- * binek** wybrał sobie p. Frenkol na drugi gości ny
wodną skałę. Wybiegł na pokład gdzie zobaczył 
kapitana wydającego z zimną krwią rozkazy tyczą­
ce się ratunku. Porządek panował zupełny, pasaże-

występ. Nie sztuce, lecz p. Freuklowi niezawodme 
zawdzięczać należy, iż publiczność zebrała się licznie 
na wczorajszo przedstawienie. Farsa, wesoła zresztą,

rowie zachowywali się spokojnie, oczekując, pory,! skrojona po niemiecku, a więc rozwałkowana na 
kiedy będą mogli wsiąść na łodzie, które właśnie! cztery akta przy bardzo ubogiej i nie świeżej treści, 
spuszczano.

Lecz zaledwie Bpuszczono łodzie, gdy w tem 
okręt z niesłychaną a ybkością zaczął tonąć. W o o i _  
chwycił się jakiejś deski i na swoje szczęście zna-. wych, oraz konceptów nie bardzo szczęśliwych. Ale 
lazł potem płynący w morzu kaftan ratunkowy, ( dyrektor w grze p. Frenkla tak dalece ożywia
  --------- ! farsę, że samo tło jej zyskuje aa kolorycie i pla-

“') Zima w Australii trwa od maja do wrze-! styce. W  tej przepysznej grze warszawskiego gościa

wymaga przedewszystkiem ruchliwej gry aktorskiej 
i bardzo żyw< j akcyi scenicznej, aby nie nużyła 
powszedniością sytuacyi nie koniecznie pomysło-

Śnią, a lato od grudnia do marca. drga przedewszystkiem zdrowie artystyczne i ten

Otoczenie p. Frenkia zasługuje na zupełne uznanie 
krytyki Wybornym profesorem, którego sztuka zro­
biła skandaliczną „klapę**, mimo uroczystych za­
pewnień dyrektora, był p. Feldman, a reszta arty­
stów w główniejszych rolach utrzymywała właściwy 
ton farsy. Panna Jankowska, rozpoczynająca swój 
zawód, miała nieco większą rolę: młodziutkiej có­
reczki profesora 1 odegrała ją wcale dobrze —  wy­
strzegać się jednak powinna zbytniego akcentowania 
syllab nosowych, bo to dykcyi nadaje wymuszoną 
afekta yę. Iks Ypsylon.

*  Schniir-Pepłowski i jego prace. Mamy przed 
sobą aż cztery spore tomy nowych prac p. Stani­
sława Sehuur-Pepłowskiego, którego nazwisko od 
lat kilku nie schodzi prawie ze szpalt naszego 
dziennikarstwa, gdyż nie ma bodaj u nas ani je­
dnego dziennika, w którymby prace tego autora nie 
były drukowane, a przez publiczność chętnie i z za­
jęciem czytane. Pan Schnur-Pepłowski, rozmiłowany 
w badaniu przeszłości tej części dawnej Polaki- 
która dziś nosi miano Galicji, coraz to nowe wy­
dobywa o niej fakta i szczegóły, coraz to jaśniej 
rozświetla jej przeszłość, biorąc z niej te momenta, 
kt*re są najgodniejsze uwagi czytelnika i które on, 
jako mieszkaniec tej ziemi znać i zachować w pa­
mięci powinien. Wielkie oczytanie się autora w źró­
dłach archiwalnych i rękopiśmiennych, zadziwiająoa 
jego pracowitość i niepośledni talent pisarski, w zna­
cznej części ułatwiają mu jego zadanie i czynią 
prace jego zarówno pożądane ni dla literatury, jak 
i ponętnemi dla czytelnika.

W  bieżącym miesiącu wyszły trzy nowe dzieła 
tego autora, a mianowicie „Krwawa karta**, , Gali­
cy ana** i „Obrazy z przeszłości Galicyi i Krakowa** 
zamknięte w dwócb sporych tomach

„Krwawa karta** jest dokładnem przedstawieniem 
katastrofy lutowej 1846 roku, lecz nie jako oder­
wanego faktu, ale w związku z współczesnymi wy­
padkami w innych dzielnicach Polski, a w szczegól­
ności w związku z wybuchem powstania w Krako­
wie i Wielkopolece. Opis właściwej rzezi poprzedza 
krótki lecz treściwy obraz stosunków społecznych 
w Galicyi w latach od 1833 do 1846, wyłuszeza- 
jaey zarazem powody, dla których rewolucya lutowa 
udać się nie mogła. Opowiadanie swe doprowadza 
autor aż do lipea 1847 roku tj do chwili stracenia 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, zużytkowując u- 
miejętnie w swem dziele wszystkie źródła druko­
wane, zapiski rękopiśmienne i żywą tradycyę, a za­
mykając je najdokładniejszym ze znanych dotąd spi 
sen? ofiar tej nieszczęsnej rzezi.

Drugie dzieło p. Pepłowskiego pod tyt. „Ga- 
licyana** stanowi znakomity przyczynek do rozświe­
tlenia stosunków ekonomicznych i przemysłowych 
Galicyi z końca ubiegłego i początku bieżącego 
wieku. Autor wziąwszy sobie za wzór znane dzieło 
Liskego pt. „Cudzoziemcy w Polsce** zestawił w 
swej pracy relacye o Galicyi spisywane przez obc 1- 
krajoweów, przebywających krócej lub dłużej wśród 
naszego społeczeństwa, a opinia ich o nas tak roz­
maita, jak różny i rozmaity był ich punkt widzenia, 
z którego zapatrywali się na tutejsze stosunki, rzu­
cają niezmiernie ciekawe światło na stan bulturny 
i materyalny naszego kraju, w pierwszych dzie­
siątkach lat po rewindykacyi.

Trzecie wreszcie dzieło p. Pepłowskiego, za­
tytułowane „Obrazy z przeszłości** — ma prze­
ważnie charakter anegdotyczny, gawędziarski i jest 
poniekąd uz .pełnieniem wydanej przed dwoma laty 
książki tegoż autora p. t. „Z przeszłości Galicyi**, 
która w krótkim bardzo czasie, bo r iespełna w dzie 
sięciu miediącaeh, doczekała się powtórnego wyda 
nis. W obrazach z przeszłości rozwija antor his tory ę 
przeobrażenia się starego Lwowa w nowoczesne
miasto, w upięk zającą się nieustannie stolicę kroju; 
opowiada wypadki dziejowe, epizody z życia towa­
rzyskiego, oprowadza nas po starych budowla b i 
nowych gmachach, po pracowniach artystó w i przy­
bytkach cichej pracy zapomnianych jnż dziś auto 
row i poetów — robi z nami wycieczki po okoli­
cach Lwowa i zdrojowiskach krajowych, aby spocząć 
wreszcie u bram Krakowa i pogawędzić z nami 
o dawnem jego życiu towarzyakiem, sądownictwie 
milicyi i wybitnych mężach, którzy kierowali nie­
gdyś losami tego grodu, w czasach, gdy był on sto 
licą miniaturowej rzeczypospolitej A wszys kc to
czyta się tak płynnie, tak zajmojąco, że kiedy 
wreszcie dojdziesz do spisu rzeczy, to żal cię zbiera, 
że autor odłożył już swe pióro i czekasz tylko, 
rychło je na nowo podejmie.

p ~ o ”
W  wielkim biegu z płotami w Auteuil pod

Paryżem dnia 10 czerwca, o nagrodę 50.000 fran­
ków, pierwsze i drugie miejsce zdobyły konie p. R. 
Lebaudy’ego, którego konie, jak wiadomo, biegają 
także w monarchii austro-węgierskiej. Meta wynosiła
5 lOO mtr., biegało koni 6,*• •

Po zwycięztwie konia „Persimon**, będącego 
własnością ks. Walii w Derby angielskiem zgrotna 
dzenie religijne „The iaouth London Evangelical 
F.ee Church Counsil** ogłosiło rezolucyę przeciw 
braniu udziału w wyścigach przez ks. Walii. Risuin 
teneaiis I

* .*Dnia 14 czerwca odbył się w Paryżu „Grand 
Prix de Parss** o nagrodę 200 000 franków, dla 
koni trzyletnich, meta 3000 mtr. Zapisano koni 
437, biegał-' 15. Wygrał p. E. Blanca „Arreau**, 
przybywając do mety o pół długości przed „Cham- 
paubert** zwycięzcą francuskiego Derby w Cbantilly 
Okoliczność ta, że w owym Derby „Arreau** pozo 
stał był bardzo daleko w tyle w gromadzie koni 
pobitych, a tak wkrótce potem pobił zwycięzcę 
tamtego biegu, dała powód do rozmaitych przy­
puszczeń i posądzeń, że „Arreau** umyślnie w Der­
by francuskiem pozostał z tyłu, ażeby się wzniosły 
zakłady przeciw niemu. Totalizator płacił 77 za 10. 
Od roku 1863 biegano „Grand Prix de Paris1* 33 
razy, bo jak wiadomo, nie biegano w roku 1871 
z powodu wojny. Z tych 33 razy, dwadzieścia jeden 
razy wygrał koń francuski; raz wygrał austro- 
węgierski; raz amerykański, a 10 razy angielski. 
Wygrana „Arreau** wynosi 258 200 fr., drogiego 
Konia 19 000 fr., trzeciego 900 fr. W  roku bieżą 
cym aui jeden koń obcy me brał udziału w walce 
biegały wprawdzie konie, których właściciele noszą 
angielskie nazwiska, ale wszystkie wychowane we 
Francyi. Austro-węgierski „Ganaebe1* zapisany był 
do tego biega, ale po wiedeńskiej porażce został 
wycofany.

*
Tego samego dnia co „Grand Prix de Paris**, 

odbył się w Hanburgu bieg o wielką nagrodę 
Hanzy, honorową i 40.000 marek w gotówce; bie­
gało koni 8, pomiędzy niemi jeden austro węgierski 
p. R. Wabrmanua ogier gniady 3-letni „Bantinek**, 
który zdobył drugie miejsce.

*
W  Alag pierwszego dnia wyścigów 14 czerwca 

jeden był tylke bieg znaczniejszy o nagrodę Rakos, 
10 000 koron zwycięzcy, 700 koron drugiemu, 800 
koron trzeciemu koniowi; bieg z płotami, Handicap ; 
meta 2.800 mtr. Zapisano koni 28, biegało "

Dewitz) 2, podp. B v. Kormosa ogier gniady 4- 
letni „Csehi** (60 kg.) 8. Totalizator 22 : 5

Drugiego dnia 16 czerwca najwybitniejszym 
był bieg myśliwski o nagrodę Towarzystwa, 5 000 
koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu, 400 koron 
trzeciemu koniowi; meta 1800 mtr. Handicap. Za­
pisano koni 15, biegały 3. Rotm. L. Hoffmanna 
klacz gniada 4 letnia „Evantnia** po Ugod od Hel- 
din, jeździec br. Dewi.z (61 kg.) 1, hr. D. Erdoedy 
klacz guiada 4-letnia „Dalila**, jeździec ks. M. E. 
Taxis (64 kg.j 2, Totalizator 14 : 5.

Część ©konomiczMr
Wiedeń 22 czerwcu.

(Z.) Dopóki giełdt nasza nie weszła w kon­
takt z targami zagranicznymi, tendenoya zw yż­
kowa przeważała, a obroty były dośó znaczne. 
Spekulanci chwycili się bowiem znów wypró­
bowanego motywu zwyżkowego, t. j. widoków 
na piękne żniwa. Z  tego powodu faworyzowa­
no głównie walory kolejowe. W  dalszym oią- 
gu atoli nastała reakoya, gdyż zarówno berliń­
ska giełda, jak paryska i londyńska były dziś 
w słabem usposobieniu. Kontrmina berlińska 
wyzyskiwała w celaoh zniżkowych nieznaczny 
zresztą fakt starcia między organami władz 
serbskich a kolonistami czarnogórskimi, w L on ­
dynie zaś była znów znaczna zniżka walorów 
kopalnianych. Ostateczne zamknięcie naszych 
kursów wykazuje zniżkę na całej linii. Od dziś 
począwszy kasy rządowe wypłacają już kupon 
lipoowy od państwowych walorów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr 349'— , węgierskie 379 50, 

Angiobanki 157'25, Uoiony 284*25, Bankvereiny 
136 35, Landerbanki 25175 Ladwiki 2t8 ‘— , 
Ozerniowieokie 287 75, Eloethałe 275‘— , R.mta 
papierowa 10135, srebrna 10140, austryacka 
złota 122-90, 4%  austr. renta wal. kor. 101-20, 
węgierska złota 122-90. 4°/0 węgierska renta 
wal kor. 98'95, dukat 5'65—, 20-fraukówka 
9’52ł/, marki 1198, ruble 1'27.

Wiedeń 22 czerwca. Spirytus 15 60—15 80.
Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 24 

czerwca 1896.
Usposobienie spokojne, przeważa jednak ten- 

deneya zniżkowa, szczególnie żyto trudny znajduje 
zbyt. Jedynie owies i kukurudza utrzymuje się 
w cenie.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica 7-10 do 7'30, żyto 5-80 do 6 10, owies 
obroczny 5-80 do 6’30, jęczmień 4-75do6.— , rzepak 
nowy 7-75 do 8-—, wyka 4.40 do 4-70, groch 5-50 
do 7'50, lnianka 0-— do 0-—, bobik 4-50 do 4-75, 
hreczka 7-25 do 7-50, kukurudza nowa 5.50 do 5.70, 
chmiel za 56 kilo —*— do — ■— , koniczyna czer­
wona — '— do — ’— , koniczyna biała — *— 
do — •— , koniczyna szwedzka — •—  do — ’— , ty­
motka — •— do — •— , spirytun za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 13'— do 13-50, spirytus 
nowy 11*— do 11-50.

§ Sprawozdanie z largu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  23 czerwca.

W  miarę zbliżających się żniw, widoki, że ce­
ny zboża zdołają się jeszcze podnieść przed zbio­
rami, słabną coiaz więcej i ostatecznie ci nawet, co 
dotąd spekulowali, szukają obecnie odbiorców na 
swoje zapasy. Skutkiem tego ofiarowanie jak przed­
tem, tak i teraz, przewyższa ograniczone potrzeby 
miejscowych młynów, co oczywiście na C6ny oddzia­
łuje deprymująco. Pszenica, a mianowicie gorsze 
gatunki - znowu się trochę w cenie obniżyły ; żyto 
trudny napotyka odbyt, chociaż mniej więcej utrzy­
mało się w tej cenie, co na ostatnim targu.

Płacono: pszeaicę białą 7 30 do 7’55, czerwo­
ną 7-25 do 7 50, żółtą 7'25 do 7 50, żyto 6 20 do 
6 '50, jęczmień browarny 5.70 do 6-— , na paszę 
5 — do 5-35, owies 5 90 do 6'25, wykę — .— do 
— , rzepak — .— do — "— , konicz czerwony — 
do — zł., biały — do — zł. Wszystko za 100 ki­
logramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  22 czerwca. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 1176, węgierskich 3035 i niemieckich 
817, razem 5028 sztuk. Płacono za woły ga­
licyjskie lichsze lekkie 27 do 29, dobre ciężkie 
30 do 31, osobliwe prima 32 do 33, wyjątko­
wo 34'/, zł., za buhaje i krowy 20 do 30 zł. 
wszystko na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.

Zemuń 24 czerwca. Student czwartej kla­
sy realnej Miłosowicz, otrzymawszy złą notę 
z matematyki, napadł na profesora tego przed­
miotu Sohaika, wystrzelił doń kilaa razy z re­
wolweru, aohybiwszy. uderzył gc kolbą rewol­
weru w głowę i ciężko zranił. Młodego zbro­
dniarza uwięziono.

Pruntrut 24 ozerwoa. "W nooy z soboty 
na nadzielę niemiecki urzędnik celny zabił na 
szwajcarskiem terytoryum Alzatczyka Ronokli- 
na, którego podejrzy wał o przemytnictwo. 
Roncklin pozostawił żonę i dwoje dzieci. W dro­
żono śledztwo w tej sprawie.

Londyn 24 czerwca. W  izbie gmin oświad­
czył sekretarz stanu Curzon, że nie ma uotyoh- 
0 as żadnyoh informaoyj 00 do tego, ozy praw­
dziwe były doniesienia, jakoby wysłannik Chin 
Li Hung-Czang oświadczył, iż rząd chiński po­
zwoli na to, aby kolej rosyjską przeprowadzo­
no przez Mandżuryę. Co się tyozy zakupna 
gruntów przez Rosyę w Czi-Fu, spodziewa się 
r/ąd, że sprawa ta zostanie pomyślnie zała­
twiona, a nie wie nio o tem, jakoby Rosya bu­
dowała na tych gruntaoh koszary

Konstantynopol 24 ozerwoa. Onegdaj znów 
były rozruchy w Wanię, które stłumiono 
orężem.

Konsnlowie angielski i franonski na pro­
śbę Taroyi interweniowali skutecznie wobeo 
Ormian.

Oddział Ormian składający się z 500 lu­
dzi, wyszedłszy z W anu, napadnięty został 
przez Kurdów i rozbity sohronił się za granioę 
perską.

W  Tokal i Miksar stłumiono zupełnie 
rozruchy.

W  ogóle Porta usiłuje szozerze ograniczyć 
ruch powstańcy. Codzień odbywają się narady 
ministrów.

Minister wojny porobił znaczne zamówie­
nia za granicą.

Wiedeń 24 czerwca. Cesarz przyjmował 
dziś na prywatnej audyencyi księcia czarno­
górskiego.

W czoraj był na audyencyi u Cesarza hr.
Gołachowski, a dziś przeniósł się na letni po­
byt do Sobonbrunnu.
pas— — ■— a a — — — — b w

HOTEL ZORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 123 czerwca. J. ks. Jabło­
nowska z Bursztyna. K. ks. Puzynina z Narola, M. 
Rozwadowska z Babina, A. Rozwadowska z Kuro­
wice M. br. Piuińska z Wiednia. L. Szawłowski 
z Przewłoki. E. br. Dzieduszycki z Izydorówki. A, 
Horodyski z KociuDiniec. St. Gołaszewski z Tousto- 
bab. F. Better z Przemyśla. E. Freier z Pesztu. J. 
Sloan z Paryża.

aslegramf „Przeglądu
Peszt 24 ozerwoa. W sejmie węgierskim 

odpowiedział wczoraj pr«zes gabinetu baron 
Ba^ff? na interpelaoyę Ugrona w sprawie po­
lityki wschodniej i rzekł, śo rząd węgierski 
zgadza się najzupełniej z ministrem spraw za­
granicznych 00 do tego, i i  należy utrzymać 
slatus quo na półwyspie bałkańskim,

Na iuterpelacyę Meszlenydego co do agi- 
taoyi di a Lnegera, skierowanych przeciw W ę­
grom, odpowiedział bar. Banffy. że poglądy 
dra Lusg^ra nie warte s ą , aby nad nimi po­
ważnie dyskutować. Griyby jednak agitaoye 
jego były tego rodzaju, iżby mogły oddziałać 
n* stosunek Austryi do Węgier, w takim ra­
zie rząd austryacki z pewnością spełni swój 
obowiązek- Co do przytoczonego przez inter­
pelanta faktu, ;akoby w Wiedniu rozrzucano 
broszury i pisma podburzające przeciw W ę­
grom i jakoby agitatorowie jeździli do Węgier, 
oświ: dcza Bayffy, że rząd węgierski o tem 
wszystkiem nio nie wie.

Obie odpowiedzi prezesa gabinetu przyję­
to do wiadomości.

Wiedeń .24 czerwca Komisya budżetowa 
Izby panów przyjęła bez zmiany projekt usta 
wy o budowie kliniki okulistycznej w Krako­
wie. Komisya podatkowa tej Iz. y przyjęła bez 
zmiany ustawy o rewizyi katas ru podatku 
gruntowego i o odpisywaniu tego podatku w 
razie klęsk elemen* arnych.

Ateny 24 czerwca. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że na przedstawienie Porty 00 do w y­
syłki z Grecyi na Kretę oohotuików i amuni- 
oyi dla powsfańoów, odpowiedział rząd grecki, 
śe wcale nie popiera podobnych ozynnoś i, 
atoli nie meża też przeszkodzić akcvi prywa­
tnych osób w tym kierunbu Zresztą stosuje 
się Ghenya ściśle do ra i udzielonych jej przez
mocarstwa.

Petersburg 24 czerwca. Liczba strejkują- 
oych robotnikOw wynosi 176000 W  niektó­
rych fabrykach wrócili jnż robotnicy do praoy. 
Spodziewają s ię , że niebawem załatwione zo­
staną nieporozumienia między robotnikami a fa­
brykantami.

Konstantynopol 24 ozerwoa. Tureokie sfery 
zaprzeoz&ią pogłosce, jakoby koczujące plemio­
na arabskie wymordowały na drodze z Mekki

H O TE L EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 czerwca, M. Hnlimkowa

z Cbtopiatyna. A Klein z Wiednia. Fr. Miliński 
z Helenkowa. Ks Markowski z Łopatyna. L. Flei- 
seber z Pragi. J. Krzysztofowicz z MondzielówkL 
J. Har th z Hamburga. Z. Naganoweka z Brzu-
chewic.

N A D K S Ł A iN E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ma es uią as siebie żadne* jdpowiedzialnośra.

O a trseg a m y
pritd nabywaniem w«z«lkcb ch daab > l»galiwiwanych 
akcentów śo Paaliny bar °runickiei, gdyż tak-we zo-tały 
od niej podstęp >.ie wy’ndzone a praeciw osob ę itarająsaj 
s*e obecnie ts akcept * eskontować, to-z? ut właśni* do 
chodzenie kamo sądo *e w c. k. Sadzie krajowym wl 

Lw wie.
J u l i m  baron B ru n ick i, D r . L e n e k  M ajetctki.

II Zakład wodoleczniczy 
rbok Lwowa 

złr. 2 5  tygodniowo 
«*» u r a z y s t k o .

f)r Z. ticiubarzewski
ordynuje jak poprzednio

w Krynicy, ,.W ilia Białego O rła(‘.

Dr. Dlarjau Hawranek
były elew kliniki wewnęt. Kahlera w  Wiedniu 
były sekundarjusz szpitała powszechnego we 
Lwowie, mieszka i ordynuie orzy uL Chram 

oówki Nr. 13 w Zakopanem,

In

M . J O N A S Z
a o m  b a n k a w j  i  k u t o r  w y m ia n *

w« Lwowia, aLoa Jagiellonka* i, s.
ffspaje 1 sprzedaje irazelkie papiery wartosom.> »

-  i saonnty po najwańszys kursie dzietniy#

P R O M E S Y
na Wiedeńskie losy komunalni 

po złr. i 50 wraz z< 4eaplem.
Ciągnienie 1 lipca rb.

<xłów a<* w y g r a n a  s i n a  i 
na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem. I I  e misyi 

po l zł. 75 ct. wr»z z< stimplem,
Ciągnienie dnia 6 lipoa r. o.

G ł ó w u a  w y g r a n a  K o r o n  1 0 8 .0 * 0 .
Przy s&mówianlach z prowincji uprane alf o io ię - 

cawia 20 ct. na portoryum.
Uprasza sif o łaskawa wcaaena samówitas, gdyś 

ziacani* na 2 dni praad dągnisnism 1 powodu wycwrjta 
aia zapasa ni« mogłyby byr- wykonana

iSnafit sufwśemia 1 8 5  S,
Dom bankowy 5 kantor wymiany 

soi :
A u g u s t  S o ł ! 9 l l e n b e r g  i S y n

Lwów, ol. Karola Ludwika 1.1 wgmachn dyt. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego

soleca P r o m e i y  do cią(niania 1 lipca br. na 
losy m asts Wiednia po zlr. 4 45 Główna wygraża 
ztr. 200 000 w. a. i do ciągnienia 6 ltpia bt. na 
3 pr. los j Anatryackiajo Zakłada Kradytow- go 
zitmskiago II Em po złr. 1.75 wraz za stamplam. 

Główna wygrana ałr. 50.000 a . a. oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod j?k  najkorzystniej nami warunkami.
Wydawnictwo gazaty losowań „Nadzieja** pre­

numerata roczna zł 1 70 na prowincyi zł 180.

Wiedeń 23 ozerwoa. Notowania wieozomr. 
Kredyty 349 37, węgierskie kredyty 379 50, an- 
globauk 156.50, bankverain 265.25, umonbani 
284'00, łknderbank 250-75- staatsbąhny 359.25, 
lombardy 101.75, elbethale 275.00, akoye tyto­
niowe 168.00, rima 234.50, alpiny 74.10, renta 
majowa 101.35, węg. renta złota — , austr.

do Diedah całą pielgrzymkę z Batawii (na i ronti, Koronna —.— , losy tureoKie 52.60, węg.
P. Siltona klacz gniada 4 letnia „Nono** po Donca- wyspie Jawie) składającą się z 1.500 ludzi. renta koronna, 98.90. marki 58.8?. rubla — ,

Ciągnie die dnia 6 lipca 1896.

Główna wypgana 50 *0 00  ałi*.
L i i

na 3 pr losy aust. zakł. kred ziernsk. z r. 1889 sprzedajemy po 
75 ot. i stempel 60 ot, razem 1 złr. 25 ot.

o Je a, 1 i
Dom bankowy i kantor wymiany 

Zlecenia i  prowinoyi wykonujemy odwrotną pooatą, be* doliczenia prowizyi



4 7'RZ2!GL4D z dnia 25 czerwca 7896.

HANKA DO TOWARZYSTWA
POWIEŚĆ 

przez Florenc/ę Marryat.
Hórnacz ta z angielskiegj >*ronow* Zofia Eartiogr

(CIlj daltjsy).
—  Kapitan Fuimtlaroy? —  powtórzyła nie­

winnie. — O. sir Allanie, musiało si^ panu coś 
przywidzieć.

—  Wierztj świadectwu moich własnych oczu. 
Zresztą każdy to widział.

— A  gdyby nawet tak było, coż to mnie 
może obchodzić?

— Zapewne że to panią może me obchodzić, 
ale mnie obohodzi. Ja tego znieść nie mogą. 
Chciałbym, żeby żadne omy nie rozkoszowały 
s.ę twoją urodą prócz moich. Koro. ty nie 
wiesz, co ja czują dla niebie 1 E oprowadzasz 
mule do szaleństwa! Jeżeli nie bąlzieez moją, 
nie będziesz uiczyią!

— jj sir Allauie. uzyi d»Iam oi kiedykol­
wiek powód do zazdrości? Czy niedostatecznie 
zdradzałam sią z... moim sposobem myślenia? 
Niepodobna, abyś nie spostrzegł, że... że...

— Tak, spostrzegłem to — odparł z młodzień­
czym zapałem, kłiaąo dłoń na jej rąoe, oo spro­
wadziło ich kome razem. — Każde twoje spoj- 
r’  ani *, każde słowo, gdy yestbśmy sam na sam. 
odradza słodką tajemnicą, że nie jestem ci obo­

jętnym. Lecz, o Koro, na ozem sią to wszystko 
skoń izy 2! Cóż nam da w życiu t*v stmszna, ta 
rozkoszna miłość wzajemna ?

— Utajmy i czekajmy —  odparła zar-y ślo- 
na. — Nie wiadomo, co przyszłość zgotować 
nam jeszcze możel

— A moja biedna żona! — Westchnął, pu 
szczaiąo jej dłoń. — Nie sądzą, żeby kiidykol- 
wiek powróciła do zdrowia. W ydaje mi sią z 
każdym dniem słabszą. Nieraz rozmyślam nad

i tern, jaki też obrót Weźmie jej choroba.
I —  Obawiam się, że nie mogą panu robić 

wiele nadziei — szaprąła Kora.
—  Ja wiem. Doskonale widzą, co Jolliffa o 

tom w szystŁ iem myśli. Niedalej niż wczoraj na­
legaj na mnie, abym sprowadził soeoy allstę z 
Londynu na wspólną naradą z nim. Ale ja czują, 
że to wszystko napróżno i że ją stracą.

Jechał ohwilą milczący, z głową pochyloną 
naprzód, pogrążony w smutnych myślach, z 
których go wyrwało delikatne dotknięcie dłoni 
miss Kory,

—  Drogi sir Allanie, nie mar*w sią — sze­
pnęła łagodnie. — Niebardzu ja dowierzam le 
karzom w ogóle, zarówno jak pańska siostra; 
zresztą dr. Jollilte jest tylko prowiacyonalnym 
pra ktyk em Zobaczymy, oo powie speoyali ta 
londyński. Może to koniec końoów okaże sią nie 
tak ważne, :ak sobie wyobrażamy.

— W takim razie oo będzie z tobą i ze mną, 
Koro i

— O, nic możesz pan przecie równać mnie 
z ’ady A lićyą! Zostaw mnie mojemu losowi.

—  Na Jowisza! nigdy, przemgdy! Twój los 
jest na zawsze związany z moim. Cóżbym a 
poozął aż d:;i-ś bez ciebie? Co byłoby moja 
ży jio  warte? Gdyby Alioya była zdrową i silną 
jak inne kobiety, to...

Zatrzymał sią, zawstydzony słowami, które 
paliły mu usta, i zamilkł,

— To co, Allanie ? — szepnął słodki głos 
kusioielki.

On obrócił sią ku niej z całą namiętno­
ścią gwałtownej swej natury.

— Powiedziałbym ci: „Pójdź ze mną, Koro, 
i zakończ to żyoie tortur, aby rozDocząć inne 
gdzieó na drugim końcu świata,' gdzie ludzkie 
oko nie wyśledziłoby tajemnicy naszej miłości 
i szcaąó ci»i“ Czy przystałabyś na to, ukoonana 
moja?... mów, ozy przystałabyś?

— Byłoby bo bardzo źle —  odparła cicho. — 
C jby  świat na to powiedział?

— Nioch licho weźmie Świat i -ego upiuią! — 
zallął zrozpaczony. —  Wszystko i»sl złem, gdy 
seroe ludzkie raz sią wykolei i oderwie od swo­
jego jarzma. Lecz pytani, cc  nam innego pozo­
staw do zrobienia?

— Uzbrójmy sią w cierpliwość, rzeczy same 
przez sią mc gą sią SD-ostowao, a nie powinieneś 
pan plamić sw ojego nazwiska, które kiedyś — 
dodała, spuszczając skromnie oczy —  przyidsJe 
oi może przekazać dzieciom. Tymozasem zaś..

—  Tymczasem ofiarujesz mi może swą przy- 
js iń  na Dooieohą. j*£  to wy kobiety maoie zwy­
czaj czynić? Ależ jt  nie obcą twoje1 przyjaźni.

—  Nie, nie moją przyjaźń —  odparłr, poryw­
czo — lecz moją miJeść, Alanie; moją wierną, 
bezgraniczną miłość, która n.eohr j ci będzie 
otuchą i podporą w oiąźkicb przejściach, jakie 
oią czekają.

Słowa jej brzmiały taką niekłamaną szuze- 
rośoią serca, przejętego do głąoi współosuoiem 
dla jego niedoli, że sir Allan odpowiedział na 
nie z całym aapałem wdzięczności. Zapomniał 
oałkmm o bladej, cierpiące,' istocie, którą zo­
stawił w domu, cisnąc gorąco dłonie piąanei, 
pełnej życia kobiety, jadącej obok niego w po­
rannym słońcu, które rumieńcem zdrowia bar­
wiło jej lica i niezwykłe blaski zapalało w oczach. 
Zdawało mu sią, że zualazł osłodą na rszyat- 
kie zpwody i bóle swojego życia, które nigdy 
,uż odtąd osamotnione nie będzie, jak dawniej

— A jeżeli — mówił, jakby zawstydzony, po 
długiej, wspólnej wzmianie miłośayoh wyznać 
i przysiąg dozgonnej wierności —  będzie kie­
dy w mojej mocy wywdzięozyó sią za twoją 
dobroć, Koro, i wynieść oią na stanowisko, ja­
kie oi bią należy,' nie 1 /ątp, moja droga, że 
spełnią święcie obowiązek, jaki zaciągnąłem 
wzglądem oieb e.

Przyszedłszy do tej konkluzyi, zaczęli sią 
śmiać i żartować wesoło z sobą, jak dwoje na­
rzeczonych, a każde słowo, padające z karm - 
nowych ust Kory, zdawało sią ścieśniać ogr i-

t i , któremi przywiązała do siebie barona. Na­
gie, wśród tej radości obojga wspomnienie 
uwag, uozynionych przez siostrą, podzielało na 
sir Allana, jak ceber zimnej wody, wylany na 
głową.
-  — Musimy byó bardzo oględni — przestrze­
gała miss Murray — bo twoja siostra nienawi­
dzi mnie, Allanie. Mówiłam oi to od początku. 
Śledzi każdy mój ruch kooiemi oczyma ‘łącze 
di) że wiele więoej miała na myśli, niż powie­
działa dziś rano. *■

—  Niech sobie mowi, oo choe, mojł droga, 
byle me ohodziła z plotkami do Aiioyi. Sądzą 
jednau, że moja żona ie uwierzyłaby jej. Ona 
oałe swoje życie uw.elfciała mnie bałwochwal­
czo i widziała we mnie uo&obiuną doskonałość- 
nmzdolną do postaw enii fałszywego kroku. Ha! 
dziwna rzeoi —  westohnął, tknięty skruchą za 
swoją niewdzięczność i przemewierstwo —  że 
poświęcenie całego życia idzie w niepamięć i 
niazdolue jost utrzymuó człowieka na dobrej 
drodze, gdy się napotna w życiu ;aką istotę, 
jak ty. Jak.t ty urok rzuciłaś na mnie, Koro, 
że nie widzą dziś na świecie nio, tylko ciebie 
jedną? Jestem twoim niewolnikiem na wieki!

—  1  na coż- sią to wszystko przyda, eżeli 
tylko ieszoze większe smu‘ ki i nieszuzęście 
sprowadź, na nas oboje?! — zawoiała, jakby 
tknięta rozpaczą. —  Lata m^gą upłynąć i me 
zbliżą nas dc siebie. Ozy nie byłoby lepiej, 
abyśmy się nigdy byli nie spotkał1' w  zyoiu ?1

—  Nie, nie, moja drogL, cz*s zbliży nas do 
s ebie i połączy na wieki. Dla czego mamy 
marnować lata i trawić je  w tęsknooie? Żyoie 
twoje nie było dotąd J&wdto ssoząśliwe, ani 
moje również. Ty rozjaśniłaś ja dopiero bla­
skiem swojej słonecznej obecności. Należy sią 
nam obojgu zadosyć uoz/nienie od losu.

— J* sądzą, że to jest przeznaczenie — od 
parła zamyślona. —  Przeciw niemu trudno wal­
czyć. Dla czegóż naprzykiad p ir l  Jollirfi mnie 
wybrała z pomiędzy tuzin* kandydatek, z któ­

rych nieijdna per ruo seroe miała zajęta innym 
i pizyskJa tak łaknąc, uczucia do Glebo Boy- 
alu, ędzie zaiw łem ciebie z zawiedzionem ser­
cem ? Jeżeli to nie jest przeznaczenie, chyba 
dateło jakiegoś złego duoha, który wysila się, 
aby nam jeszcze gorzej zatruć żyoie.

— Powiedz raczę', Koro, dzieło akiegoś mi­
łosiernego anioła który ulitował się nad na­
sz m osamotnieniem i zasłał ni rr siebie wza­
jemnie na pooieohę. Ty mnie odmłodziłaś o lat 
dwadrieścia. Zdaje nr sią, że jestem młodym 
chłopakiem, as wówczas gdy... Lecr, zostrw- 
my przesslośó. Myślmy ty1 ko o oh wili obecnej 
i o szczęścia, jakie nrs o-ekti w przvszłośoi 
A  gdy nadejdzie czas, że będą mógł ofioyalnie 
ogłosić wobec całego świata przymierze, za­
warte dziś między mną a tooą, ozy ufasz mi, 
iż to uczynią?

— Byłabym baidzo me szczęśliwą, gdybym 
oi nie ufała, bo nadto dobrze -^poznałam cię 
A llanie, aby mleć jakąkolwiek wątpliwość' 
w tym względzie — odnarła Kora —  Lecz do­
jeżdżamy ju t do domu. Paść, proszą, moją rę­
ką, bc moi omy napotkać którego z twoioh ofi- 
cyalistów.

— Tak mi trudno rozstać cię z twoją dłonią 
dziś, gdy wiem, że ona kiedyś będzie do mnie 
naieżała —  odparł ozulo — Daj mi jeden po­
całunek, Koro, a uważać to będą za twój pod­
pis na naszym kontrakcie.

Zarzucił ramią dokoła je, kibici i przy­
ciągnąwszy ją do siebie, złużył gorący pocału­
nek na ustach. Pieszczona ta trwała tak długo, 
će dąca pieszo przez łamy osoba misia o.res 
z*krąoió dokołt węgła stodoły i była świad­
kiem tego, oo sią ->fcs.io. Zrezu oniem <a z obu­
rzenia, lecz zamiast się cofnąć, odważnie do­
trzymała pli,cu. wsparłszy sią tylko na zielo­
nym par tsolu, wtmym w wilgotną ziemią, aby 
nie paść trupem ze zgrozy. 1

( jiąg di, i r  aastąpi,.

O cróżnią jjcle  
prawdę od blagi!

Dwa bc f  uu.aąl ju.yaue
ł »  W .  u
wyrób i»«> e  ityci ta ili  
jonjcb I T»ki*o jd*rnj»«n3«r 
lada* Eauij.w tutak po»acMycli 
idf a li n p ie .  Żąoaó >t> . ;  T sf 

tek lie ^ io  j i m  idejta.
W n d śi 4 •*> . .!* 

Polać* i'a rowzia t-tk felajo- 
■i* i  prawdiiwa^o J ’p
łk ie fa ,

MAM

Upinejmie proszą żądać tylko prawdziwego kur jy jn ego  Cognacu francuskiego pod marką ochronną A m a z o n k a  n a  k o n in  
firmy Couriere & Oomp., założonej w  i !  1850 « p n d k o b ie r v a  €1. K o a d r a t e w lc z  w  C o g n a c a , Jedyn" polska firma we Pranoyi, 

mabk reprezentowani- na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie »Butelka i oda. laczona medąlem złotym, poj ica wielkie zapzsy kury- 
oyjnych prawdziwych F r p n c u s k ic h  C o g n a e ó w , a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w swej dobro* . Cognaoumii nisturyal- 
nfcflo, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz w& wszystkich renomow inych handlach, cukierniach, i aptekach na prowin 

- cyi Z  powali .num A u g u s t  C n a s s e w s k i, jen. zu.t. ze stał", siedzibą r Krakowie, Basztowa 27.

putkrrly faeton używam, m 
u lu sl. do ipiiidkiiU. Fnuryka powoio* 
Lick^ndorf* ul. Żuliśskleco 1. 4. 3-1

3 : n w a ż l  jUw. .. e u l i , a
1.60. Zj»pp.yn. Bim ż u y  ‘  >

pi se- k*
1 0-1S

Z iu t a  kłiąata woiaue dd«w o ; > a 
”*tuj* opraw u w każdej ksiegłrui 1 elr.

3.ub0 pukiu T A P E T
aa uujsi okasyjua taiio peiaca
A. KRZnzruFH J1C2

we L W O W I E  plac ińalicki i  S.
i n ą d  p :cto ło  telegreticmy -  Jezia- 

n  aach obek Czortr- ra, poszukuje z dniem 
1 '.ipc* u f3jiadjtoi ■ 'ab ikap-nł^torke.

a’e d  gw|| ru yao««uy z ak. lem iii 
nya wyhaztal eniem po iiukuje i„acyi 
w o'»yTr»tA*»bijn doms rok i na esas 
dłuższy. O U* a  we -tglos^enh i,,r»i?z 
pou *dces%; Drogosław w Żurowie poste 
■eitanta. S— 8

a< waikuca aT iw irteisjM n ych  pŁ'«ateca* 
w pas: l j i*  .kie taaio po! wi 

A . E E Z Y S Z T O F O W IC Z  
I, W *} W T K, pUc F'dicki 5, ?

Z m  "afta lo k a lu s  
Magazyn Nowości

LMachajfSidcgo
przeniesiony i  p’sea Mariackiego

na róg ul Jaaullonslfie.i 
i Trzeciego Maja

obok hotelu I nperial
poleca

f  iKAbO KI angieiakia Ks toat -Ag 
czsm i k ilofowe począwszy od sir. 
6 a mit ikim wyborne. 

iAUASOLE aogielsne antooat paia- 
g>.n oi n juńMyrli dr. uujiepsiych.

F. l.EK N i  szkocki i di* (o  utland 
caus).

KO rJNDY i p(»s ese uigielsk'#.
KOCdC ł( jfi ni* pat, 
wcłuaane od d r  16.

jeu sabne i

ELJtKI Leirnteuia i jedwabne faniai.
od zlr 5.x(',

OOBSETir f-accu-.aie bata sir. b.jG, 
popielate sir. 7.50.

^ • i-^ ą d c ia  azonojuany, w rieka 
ti-elnim był na p stdził w wijdszyw ma 
jątsn lat tS posiali ulu i . rudsct '-! 
I  --tKonendacye, po.sumi* p m d y  rządcy, 
*imin.scratcra fo n u o ,  koq r ,ior* lub 
taż satsoisuie^o sk -noma od 1 li,ca  br 
A. 0. poste en int* Tarnopol. 6—

N a  s p r z e d a ż
F O L  K K

ZOO m o r g o r o l i ,  40 t ą r k e m a s o -  
s*  -e budy ik odyo*: *dn«, _ol i J. tańiz, 

od *tł yi i ailjaea-y El .tszycb intorm  
eyi adsiaa tylko ustnie k*a:eia-y* łV  
D r *  OL. S ie i  !»■__ ai 1 rokata « *

Lwów ii  plac. S Bolki 1. 3.
dno. (JiUjD^w p. Ursyn dóar 

potrzebuje zaraz ogredaika kawalera a od- 
bytą i“ ai ‘ł  wo sk iwa. RaUektanci mają 
nauesłać odpisy jwiadsctw. Podani* uie 
uwzględnione sostana oaz odpowiedii.____

ur. Ant. KoiCKi
■ p » c y  * l u  * . od lat przelało iu dla cbo- 
rói .kórnycb, w in«rycsnycn jak et d a  
chorób pęcnerzowycn. tła żądiau po.-adnik 
dla m ężciyu (lapainie m «  prz r miony) 
L sir pójati dyskretnie). Forainik dla 
kobiet poczt ) 60 ct. j~rów, ul. Ziuiorowicia 

i. 6 srd” nuje od J—10 i od 1 —6.
M y d li*  jap ,a lue, .ózanne toaletowa 

esyni płeć aięskit, uiu a wszelki-1! piamy 
aaskorna i .odynia pewne a uisszkodliwy 
irodtk prseciw piegJB, i  szt. 2 , złr. 14 
nt. 5 A  franco >oleca Edward Kacso 
rowski, ilriest. 8 - 6

W d -,«  -,c na nalej posadzie deKre- 
sowąj S00 tle., 44 łat, trpje Kien, poszu- 
ku » żony z posag.tm i.OoO słi Zgiosse- 
ua pod L. L. do biur* deiepajk >« r-lohaa ,

r o w m  piłkryty, yrawie nowy lekki, 
za miar .5 me oi sprzedania. Wiadomość 
Cł iwa 6 i  pięu-o. 1—a

na wyścigi!
Olbrzymi z^ias szkieł 

do wyścigów
V)fOJjAU4YcH dlMUALł. 

biiiakli palowych, s z t ie ł do 
polowania, lorn ou a  teatral­
nych po f  jtanszycii cenacii 

A t L o u  M i D o i d t a i n
LWÓW 

ulica Karola Ludwika 9 ,
■ og SykstusKiej.

FO]j,CZ0(:aX Iit d’ebbse 
75 ct i jtdwabne _  

SZALE pled i chustki 
wielkim wyboru

poetąwszy ud

angielskie w

RĘKAWICZKI wwielkim 'syoo-te zna­
ne z dobreg < ga.unkn, Swiele trans 
poria w tych dniach.

n.A:lJELlfcZiE dla ( amw Habiga, an 
gialsitie I lrancutkie.

K R iW A T lija ' 'elk'm^ ,'ybc. i.______
EOSZULE kołnierze, mankiety, skar­

pę ki, szelki, chistki hatiai i i  je - 
dw* me, wutziłiitii i

HA W . OKI m ikie n,fcpr semukalre od
zlr, ,6^_______________ ____________

T u R E f do podróży z nrz_ lżeniem i 
bez _ __

W.'elki wybór augieUkicb ^orimonetek, 
portuigei', pularesów itp. przednio 
tóe

TOALETOWE attykały, szczoiki, gąbki, 
lusterka, angielski* orzytwy, scyzo­
ryki i nożyczki

Wielki s.ład wyrobów raUmeryjnych 
•t brązi, poicsiaa; szkli i drzewa.

W IE uK l KKŁń D
P R A W D Z I W E J

P B R F U M E R J 1

francuskiej i angielskiej
tylko z fabryk

za granicą renomowanych,

S l s ł a d -

W o t i y  k o l o ń s k i ^ j
po ct. 50, zł. 1, 1 50 1 3.

Ceny bardzo przystępne.
Zamówienia samie 1-0 wo u skat v 

c n ’aja (ie odwrotną po~ztą

!Ulat#ieniż w ópUtacn wadle umowy!
*prz; dajemy w i_iej.ju 
1 wy lylamy m  prowin- 
ryą Wi-lmo inym F. T. 
urzę iŁ-iKom s iadowym 
i iirywainym, Prae ie- 
lebnemn ducl o wiens'wu 
j klasztorem, Wielmoż­
nym adwol-utom, l“ka- 
rsom, *p*ekarzoml człon 
kom c. k. tandarmeryi 
i straży Aa^bowej, jak 
niemniej wr v tk bę 
dącym r  muznośu iu- 
tr-yruni* terminu spłat

naaze z dobroci \ taniości znane towary.
Prosimy o łaskawe zażądanie naszło bogato ilustrowanego cennika.
polecamy ni jnowsze parasole i parA-Jolki, kapelusze damskie i dlr 
pauijnen i onłopozykow, bluzki ro^116̂ rodzaju Mattinće i Neghges. 
iziafroki jakotaż suknie ograiowe, tsrjUszki, halki, woa,.ki koronki, 
ystążki, kapelusze, fasony i dońatai do kapeluszy, pelerynki i 
sarzuthj bielizną, rąnaw oł<u, pońu/-oofiył szka-petki, płacsojyki, 
sukienti dziecinne i uorania d!» ohłopczykćw.

Niwo otworiioua filia  d l i  lyw aaow  eu ro p ejsk ich  i 
itrieai U lycu przy ul. S yk i -u  ik»ej 1. tt , miesoi olbi zymie za-. 
pasy, bardzo tanich dywanów firanek i sborów koronkowych, por- 
yer i firanek wełnianyoh, chodników pokojowych,, na korytarze i 
ichody, lambrekinów i przadmiotów dekoraoyjuyoh, resztek chodni­
ków i wysortc wanyoh dj Tanów Ala nieznacznyou ckaz lub nie 
nodnyoh jnż deseni.
Zarządu wiedeńskiego magazynu „A U  LOUVRE'‘

L w - ó ' ł r ,  p t a . e  U L d .p ż .t -a lrL 3 r  1 .  3 .
F i l i a ,  6 y j r e t U 8 * a  *3.

W ielmożny Pan
Ctołhnny 17 majo 1896.

i

NA NALEWKI!
spirytus najczyściejszy b&zwanny

niedośdign on/ na punkcie jakości i czystości, to w a r 
pie wszej próby

poleca c. k uprz.

RAFlNEUJA SPIRYTUSU
J . A .  J a c z e w s k ie g o

o. i k. nadwornego d o 3tawoy we Lwowie.
P s c z t ą  iś-k i ło w e  p o s y ł i  i  p o je m n o ś c ią  5  l it r .

A u g u s t  S c h u m a n n ___
Lwów.

Nimęjszem donoszą W mu Panu, ż ś  w  G o-zelt' v Ozolhanaoh 
przez Niego urządzonej nikt do dnia Jzisiejszego ż idnyoh^poprawek 
ani uleoszeń nie robił, a t )  z tej przyczyny, że takow* jsst zupeł­
nie dobrą i odpowiednią do pjdseui*, ja! to prze; dwa per'ody 
okazało sią, a mianowicie odpęd 4 nektolitrów try *  dziennie 8  do 
9oiu go izm  z całą manipu^ajyą. Spiryti)^ osiąg itr po nad 9Ć ,0 
Tralfsa, k^óry jest ozysiym 1 zupełnie zadowalnia kupców najwy­
bredniejszych- Drzewa zużywam stosownie nie dużo, słowem jestem 
zupełnie zadowolonym co z przyjemnością Wielmożnemu Panu po­
twierdzam, a gdy będzie w rumu to każdy chcący może sią n a ­
ocznie przekonać.

Z powi zuueir 
J c L i e ć T ?  I C u A a r e ?  ’* i .

Hote! Pensiotr w  Caputach
nad morzem Bałtyckiem.

(Ostseebad Zoppot bei Danzig).

B ro a is fa ^ ^  z  C h m ielew sk ich  D eich se l
poieoa gościom kąpiolowym pensyonat o 2 0  pokojaok z we­

randami.
Dom poicżony naprzeciw Eurhausu, Nordstrrsse 2, zu- 

pełuie odświeżony i nowo umeblowany Kuchnii szczero pol­
ska, usługa polska, oeny przystęone.

r m ; i ■ ---
S p r z i o i L & a Z :

k r ó w  1  j f ł i i w n i k a

z wolnej ręki, 43 sztuk osysbej rasy Berner i Siemanthaler. 
Zarząd dóbr Jgdrzeja baror a Kapri w Negsstynie na

Bukowinie.
Poczta i stacya kolei Haiiklalya.

^ u t t S u a A  g3*pj(la-c(y i  5 lstnię 
p-aityk^ ssaki posady. A ir  ii: P, a -a f 
łosp r  ar.zy, pts:e rastaste L v W.  ? — 3

Ó «D h a  łatcUg •- ;a p is.z kiji  B e js c*  
lo zarzęóa > - wież. A lrs i Śnigiil ik*
rrodic1 1. 65. ■1 -8

Na wyścigi
najnowszej aonscrakoyi chrona- 

igrafy od 19 do 4 .5"  poleca

i»i Girabiń^Ml
Lwów, Halicka 18.

T a p e t y !

Z a r ó j  S c t i a n d a i i  k o I o ^ D r o z a a

Mam zu.szciyt z* na iomi!, F. T. Pu 
bliczność, że w/ssępisszy . . . a  In 1. ' a -  
gensa 'StWUrwVt« in m F i l i i ,  i
■ i * .  ii'i .n a  4, aj<l

Tadeus: ioiczyńki
magazyn nnjno#iZ)ca ti^ it i cU D -icyi 
p "‘ -i&riycłi. j i u t . ż  fi.-a i c, koti,.-, c.ic-. 
— cent z itg .e ja .u  i im.ryZaai i.cb. 
.Oaa i#» « a p «  i M.uzji Jena laoec p j 
iząwizy o i  15 ct. z* raloA

Ś r o d k o w y  p u n k t  s a s k i e j  S z w a - c a r y i .
Klimatyrzne miajses leczniiza i u spełniająca leczenia. Kneit iwsKi za1 lad 

-'odolecznlczy pod zarsadem J*lr« W «' U g l i a u s ^ e s ,  daeniej lek --/- zdro- 
jiwego * W i i  L e h i f  «  Nadtc l % alt scinose, suiankowii, la  sni* i kąjlal 
m  cgranem  powietrzu. Zuakcmicie urzaaisn/ zakład kąpielowy. Wspaniałe połoi«- 
nie mi*8.a oknio caffo z lesionymi wierzchołtami gór i chronionego od wmtroi 
Powietrzi big*,.. #  u łjo , sta *nai» piolygauwaa* prom*naf‘ y W iesie: «ygoln e i 
czfst , potączini* kolejowt 1 parowcam1 s wszystżioh aie.auka os, -w.attcz* i Ur .z- 
dneiu i L «ch nrt, Spoiobnożć do -rlęsuj jak 43 vyctSwek aa cała i pół da*H. Mi*- 
limuur i iżopżti trn ■ olpowiada w zelkim wyuagoin. coay pr yatępn* Taksa ku­
racyjna mała. Raz w tygodnia rounlon dis. obcy:' i tańce

Codztennia pra ais koncertu w mteja ja kąpi*low»m
Szczegółowi, dane zawiira prospekt, zaop it ro jiy  w liczne uiiuaiiia powag 

medycznych,
Prospikt wysyła gratis i f m k  > majtki zarząd, kąpielowy.

CD
s z

* i  a 8 3

te «* W tts *  ,^-jw 5-T -m k a o 5 2  * o a
■ „  y • r—t cu _
cl S*00 S* ^  w

S9 , «
f  T! 3 — « at  3 . i  *  a

i i o u c e ^ u o
żelizonaisilaiejsza naturaiua mU iniiiaraliia zatlaraĵ ca arsaa i

poleoone przez najpier wsz* lekarski* p< wagi.
przy anernji, chlor ozie, cierpieniach Dcrwo wy oh, skórnych, ko-

biecycn, malarji etc.
F i c i e  w o d y  t r w a  p r .^ e *  c a ł y  r ą k .  

bkłady w wszystkich handlach ró d  mineralnych i aptekach.
M n n i n l a  p o l r n d n lo w r  T y r n l  stacya k l e i  V a l i a -

i ł  l l W i n i b p I l l l  jgu ita  odialune o l ‘ |, golzin jazdy id  Trienta.
f t  , w i  u ę  b l o t a e ,  p a r o  * a k ą p ie le ,  A p e i - a  e i c i c e n t e  i l m a ą  
w o a ą , e l e k t  '« : : « < *  la ,  g i a a i i ) , Lz,  535 m. nad poz.om morza. Osłonięte 
od wiatru, wspaniałe pobżeme, uzyw.zj, iupe nie wolne o i  pyla, SJf h* powietrza, 
umiarkowana temperami* l o -24°. U a  z ł t  j ' j w y  piirw3Zjrz)ia^  i u y i  
pandem, prześlicznym wiiok, m  n Da :o ruty. 290 gjścmnych pokoi, «i ie jadalne i 
ć.ytelnn. arion kuracyjny. Wszędzie abht.-ycine ojwiutleue. Masy a h tpielr '  a, 
fóawn-Tennis, cieniste p-omeuiiy, aroim tioae wycieczki. Sezon trwa o ć n a ja d o  
października, frosp^kty i wiadomości p iz .z  O y r e k c y ę  k ą p i e l » w ą  w  B u n -  
c e g a o .

I836- KAKOl BAŁUBAN ib96'
poleca

piarwszy transport tagoroozuyoh k*fl i herbat w gatunka 
i oneoniejazyoh, siluyoh i aroautyosayoh.

Geny w porównaniu do gatunku naier taaie.

najarla

t t G B B i f A
ciemno nac i ąga j ąc* .  

rół klg. O u n g o  cesttrsklti . . Ż-—
„ ,  Famrlijnej . . . 8.—
„ B H e la n g e  di Moskaa . 4.— 
, | Imperial . . . 6, -
.  « *wyi j e w o k  , • . 1.60

K A W Y
o r la  o m  do cażdsj .1 y i fo o ito w e j 

4*/, klg. grooc 7ta m .ta  u o y ljm ó .7  
,  , Di rd -o  ł t łr , C e y l i . n  '0.40
, ,  sredn** C e jlon  . 10 ■
,  „  ( ł n e t a n e U  bar dobrL 9 50 
,  „  F o r l o i i o u  . 9 . —
.  ,  Z ł o t a  J a w .- .  ■ . 10.70

,  M o c e a  o r t l t s k i .  - lo  70

L i c y t a c y a .

v Górkach, t j  ctu Csermin, stacya ł ° '
“ siec, odb łdzie się HO cz tr »ca ,b. r. z P0- 
rf(łda mycia go spodaiistwa ■ licytaci- 
‘ •■da WładysLwa E dla na które i sprz*' 

J* .a ,  bęl s . kńnie stado, zap .ęgo*« 1 
roboc.t, razem sztuk 64, po ogier.ct pal­
ne) Krwi Hingielikiej „ io m g  (Daui I 
0 ’iroork*a, „Jascrębm "  rKniaź 1 >Indalcu> 
oraz.w iły rooocze, kre wr bai-uzo mleczre, 
jałownik -azem sztuF 90, todziu i sel- 
kie UŁizłCciat^bpo !*rcz«. Fru/bywającyc1 
t. dalszych stron oozeoiy «5 będą e m p a ż e  
30 cierwca o 'rodzinie 6te, rano na sta 

cyi w Mielca. _______

Znakumity w unaku
K O N I A K  W Ł O S K I
naturalny produkf z  wina włoskie­

go, duźi butaike po złr. 1.25 
' nelees

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, RyneK 40.

Laski i parasole
zupełnie świeży transport otrzy­

m ali >. poleoają

1
Lwów plao Maryi,.!*! Mo-La 6 .

Licytacya
dnia 2 lipo* i89ó o go iz . 9 rano 
odpędzie się w Hc/mow -aeh (sta- 
ova Kolei państw. Tm na j z .‘ pu- 
biiozn* sprzelaż żywago i mart­
wego inwe atarza ayońse dóbr oraz 

urządzenia domowego. 
Zarzad masy konkursowy.

jł.'Sk

Kawy są bez wyjątku ozysue w smaku i silno -ar, )lo aoy c ■
C h o r / m  i  r e k u n w i a l e s c o n t o m  I

„CURZ0LAu (Blutwein) ozerwone cierpka we butelka 60 centów
„V0 DIZZEu białe nadżwyozaj przyjemne 60 Gamo w
nPROSECGOu słodkie, milutkie w smaku 65 centów

Wina moje dalmatyński* są dla i.irszjch L d i*ci przechc niedcY- iwno»ci,
oslabiemo i cL.oairinemt. katarów! żolątkn, po migają, n g e la r o a a  odżywiania 
ciała i trawienie poleca

91. l i  1 L A 4 t handel wi,i Lw ó w  ul. Brajerewsko I. I.

■tara mejow*gc tigoroczaą zukomitą wy­
próbowaną ąrzed zaaapaeo. poieca ieiy*iie 

handel

Uonarda Sbleckiega
we Lwowie aUan Batorego lic b o *  łt.
pa) - .io Jong t złr 1.69. 

kilo S .ncuony złr. 2. 
kdo U l u  i ie juooion iromitycznej 

uOb” .n n»ciągąjąc*i złr. i 
kita Kaysuw. o .ir -e j alt. 4. 
kilo E<a.iuskiej zlr 4. 
kdz wysiewa t hiroa danych ztr 
kiia —ysiewar z uę.up,j*yc, 

zł -. J o9.
Ki)a ozruch''!*) z  Uai-bat vł ■. 2. 

ZaniwieuU z prj^iacyi odsyM sią 
odwrotu; pocztą nie licząc o ,ahow*.w.

l )0. 
hirbit

K O S Z U L E
biait i kolorowa, batyitcwi, lian lewe 
jediubne i wełniane ód Lita, k< uiierz* 
po 20 c t ,  mansseiy po 35 c t , onaatkl 

do nas* o i  2 i ot. r

t iu r s k i  i  ^ y d ^ w s k r
uwówr pl M «-y*jki (rog Hetmańskiej.)

111 Bezpłatnie 111
wysyła nr tądal*l'■

j,pFir«.tew fótograiioznj ap i wszei-
: ktoh przy borów do futografn

1

Magazyn soo^towy

. W ondraczek
r 7 w pliśr.rJ\ 1 iII  ̂ ,79 * Wi

w  P rz e m y ś lu
.  JL  1 *  ’u).. . . .  nirm lrn YlUiTl At.
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